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Kraków, Sroda 7 Października 1891, 


Rocznik MI, 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie 8 złr., 5 cnt., kwar- 


tanie Æ zr, pólrocznie $ sir. ro 
cznie 6 zir. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 


M5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchii 
Austro-Węgierskie]: 


miesięcznie A złr. 30 ent., kwartalnie 
© złr. półrocz. MQ złr., rocznie SQ złr. 


Numer pojedyńczy @ cnt. 


POLS 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce. 
za pierwszy raz QD centów, za nastę- 
pne po Ś centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cent. od 
wyrazu, tłustym drukiem po £b cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń BS ent. „Nadesłaneć BO cat. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKG W. 
Rękopisów Redakeja nie zwraca. 
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POLACY W ROSJI. 


($) W korespondencji z Charkowa opo- 
wiada w Warszawskim Dniewniku jakiś 
pan Wolyniec o „szezęśliwem i bez tro 
ski“ życiu Polaków w Rosji, a swój lisi 
zaczyna narzekaniem na Polaków, iż lubią 
oni skarżyć się na rosyjski despotyzm a 
nawet piszą w zagranicznych polskich 
gazetach, że im w Rosji nie wolno na- 
bywać ziemi, przymuszają ich do pozby 
wania się już nabytej, nie pozwalają bu- 
dować kościołów i modlić się w nich. — 
Tymczasem, rzecz się ma wręcz przeci- 
wnie, jak to sądzić można po Charkowie, 
gdzie przebywa okolo stu rodzin polskich 
Przysługują im te same prawa obywatel- 
skie, co Rosjanom. 

W ostatnich latach, w istocie Polacy 
nakupili dosyć ziemi w gubernji chersoń- 
skiej, a w powiecie elisawetgradzkim prze- 
szło więcej, niż dziesięć majątków w pol- 
skie ręce. Pan Wolyniee przyznaje sam, 
że Polacy ci przesiedlają się głównie z 
Wołynia i gubernji podolskiej 
i podaje jako przyczynę, że sprzedają oni 
tam swoje majątki po wysokiej cenie a 
kupują po tańszej większe obszary ziemi 
w wyżej wymienionych miejscowościach. 

Czy pan Wołyniee jest tak ograniczo- 
nym, tak nieobeznanym z historją własne- 
go krajn, że nie zna właściwego powodu 
pozbywania się przez Polaków ziemi na 
Ukrainie i udawania ich się w pomienio- 
ue gubernje? 

A przecież to tak niedawne czasy, w 
których osławione ukazy carskie zabroniły 
Polakom nabywania ziemi w dzielnicach 
do dawnej Polski należących, zmusiły nie- 
których do sprzedaży majątków za bez 
cen, jedynie tylko z tego powodu, że po- 
przedni właściciele, według carskiego u- 
kazu nie mieli prawa sprzedawania swych 
majętuości Polakom ! 

Z drugiej strony Polacy sprzedając 
trzeba dodać z wielką niechęcią — wioski 
swoje na Ukrainie, unikają szykan, po- 
twarzy, śledztw i kar, nakładanych na nich 
przez czynowników za byle głupstwo, 
po większej części powstale w mózgu pi 
janego -carskiego sługi. Chcesz. unikagć 
kary i Śledztwa, musisz się opłacić nieraz 
bardzo grubo i po co? Po to, żeby się w 
kilka dni później przekonać, że czyno- 
wnik zrobił swoje: lapówkę wziął i „do- 
uos“ zrobił, 

Nie chcemy przeczyć korespondentowi 
Warszawskiego Dniewnika, że w Rosji — 
powtarzamy w Rosji — Polakom wzglę 
dnie lepiej się dzieje i znośniejsze życie 
prowadzą, niż na Ukrainie, Litwie, lub 
w Królestwie. Jest ich tam mniej, więc 
podobno nie są tak „uiebezpieczni,* jak 
w tych okolicach, gdzie ich jest więcej. 
Dzisiaj jednak — o ile nam wiadomo — 
życie Polaków w Rosji nie przedstawia 
się w tak różowem świetle, jakby się to 
zdawać moglo. I tam już ta oslawiona 
carska opieka daje im się porządnie we 
znaki. 

Moskowskija Wiedomosti przecież nieda- 
wno nawoływały do represalij wszelkiego 
rodzaju, aby nie dopuścić do growadze- 
nia się Polaków w jednem miejscu, gdyż 
natychmiast „zwąchają się i spiskują” i o 
ile nas wieści z Rosji dochodzą, żąda- 
niom panslawistycznego dziennika rząd ma 
zamiar zadosyć uczynić. 

Fakt, że kilku Polaków zajmuje stano 
wiska sędziów pokoju, jest dla nas bardzo 
pocieszającym ; urzędnik Polak pozostanie 
zawsze, naturalnie jeżeli nie zapomui o 
swojej narodowości, uczciwym człowiekiem, 
gdy tymczasem o urzędniku moskalu aje 
zawsze to powiedzieć można. Jeżeli się 
trafi który porządny, to jest to tylko wy- 
jątek. Uderzcie się panowie w piersi, a 
przyznacie nam w głębi. ducha swego slu- 
szność. Głośno wam przecież tego wypo- 
wiedzieć nie wolno. 

Na dowód, że mówimy to oparci na 
pewnych podstawach, : możemy przytoczyć 
choćby słowa cara Mikolaja, który po wy- 
kryciu jakiegoś zlodziejstwa, na oświadcze 
nie syna swego: „jesteśmy okradani na 
wszystkie strony “— powiedział : „Pociesz się 
mój synu tem, że jest w Rosji tylko dwóch 
porządnych ludzi — ja i ty“. Jeżeli więc 
sam ojciec narodn, w ten sposób o swoich 
„dzieciach* się wyraża, nie wglądając bli- 
żej w ich sprawki, to cóż dopiero może 
powiedzieć ten, który ma z mimi bliższą 
i ciągłą styczność ? 

Pan Wołyuiec mówi dalej o Polaku, 
austrjackim poddanym, że został naczel- 
nikiem ziemstwa — fakt, który zresztą 
potrzebujący potwierdzenia — dalej o ko- 
ściolach katolickich w Charkowie, nie za- 

mnial nawet o księgarni franeuzko- pol 
skiej tamże i kończy swą ciekawą kores- 
pondencję admonicją, aby zagrauiczai pn- 
blicyści polscy nie rozpuszczali wobec tego 
falszywych wieści, o „neisku Polaków w 
Rosji“. 

Polaków w Rosji zatem. Dobrze. Dnie- 
wnik Warsz. zrobił nam prawdziwą przy- 
slugę umieszczając powyższą koresponden- 
cję, gdyż po pierwsze przyznał, iż kraj 
południowo-zachodni t. j. Wołyń, Podole 
i Ukraina jak również kraj „prywislańskij* 
i Litwa mie są rdzennie rosyjskiemi kra- 
jami. Gdyby takiemi były, nie byłoby w 
nich ucisku Polaków i ta nieszczęsna pol- 
ska prasa zagraniczna nie krzyczałaby cią- 


gle gwałtu. Po drugie mówiąc, iż w Ro- 
sji nie ma ucisku, przyznaje korespondent, 
iż w dawniejszych dzielnicach Polski ucisk 
jest — my zaś dodamy — na szeroką 
skalę, Stwierdza to sam korespondent mó- 
wiąc. iż: „przy kupnie ziemi w Rosji Po 
lacy nie napotykają takich trudności, jak w 
kraju poładniowo-zachodnim*. A więc są 
trudności, czyli mówiąc otwarcie zakaz 
Lupowauia ziemi przez Połtaków, a więc 
już ucisk, chociaż mote jeden z jego la- 
godnicjszych objawów. 

Za tę koresp.mdeneję jesteśmy Dniewni 
kreci bardzo obowiązani, gdyż powiedział 
szm to, o czem cała Polska od tak da 
wna mówi. Jesteśmy uciskani w naszym 
krajn przez najezdcę — fakt nawet przez 
nieg» samego stwierdz ny. 


Z KRAJU. 


Zamknięcie wystawy ogrodniczo-pszczelniczej, 


Przedwczoraj o g. 4 po poł. odbyło się 
we Lwowie zamknięcie wystawy i rozdzie- 
lenie nagród między wystawców. Uroczy 
stość zagail przemową prof. Tyniecki. Pod- 
nióslszy znaczenie wystaw specjalnych dla 
rozwoju i postępn przemysłu, zaznaczył 
mowca, iż kraj nasz zmuszony walczyć o 
własny byt i istnienie, dotąd nie rozwijał 
się tak, jak powinien. Od lat dopiero kil- 
kunastu daje się nezuwać zwrot ku lepsze- 
mu, przemysł się począł rozwijać, a dziś 
stanął na tym stopniu, iż z dumą wyznać 
możemy, że nie należymy do ostatnich. 
Wystawa obecna wykazała, że coraz wię- 
cej w kraju naszym ludzi, którzy dbają o 
rozwój przemysła domowego i wyrugować 
chcą wszystkie te wyroby sprowadzane 
z zagranicy, które w kraju naszym mogą 
być wyprodukowane. Wystawa obecna do 
wiodła, że kwiatów żadnych z zagranicy 
sprowadzać nie potrzebujemy, gdyż je tu 
w kraju możemy wyhodować, — wykazała, 
że zle, falszowane zwykle wina i niedobre 
piwa, zastąpić możemy miodem i winami 
owocowemi wyrabianemi w kraju. „Są- 


-dzę — ritskl mewca — że nie zadługo za 


wita czas, iż na stolach naszych jak da- 
wniej, zamiast obeych wyrobów, miód, 
nasz staropolski napój, napowrót zajmie swe 
poczestne miejsce“. Następnie podzięko- 
wawszy wystawcom za obesłanie wystawy, 
a zwiedzającym ją gościom za poparcie wy- 
stawy i zachęcenie przez to wystawców do 
dalszej pracy, odczytał prof. Tyniecki spis 
wystawców, którym jury przyznało nagro- 
dy, a prof. dr. Ciesielski rozdzielał je mię- 
dzy uagrodzonych. 

Ministerstwo rolnictwa ofiarowało 20 me- 
dali srebrnych i bronzowych, na których 
z jednej strony widnieje głowa Monarchy 


otoczona napisem: „Franciscus Josephus I 


D. G. Austriae Imperator“, z drugiej strony 
zaś napis: „Nagroda państwowa dla za 
sług rolniczych“, 

I. Nagrody za rośliny szklarniowe o- 


trzymali: Klimowicz Jan, za piękne okazy 


palm i innych roślin własnego chowu, dy- 
plom honorowy; Freege Karol w Krako 
wie, za piękne rośliny szklarniowe wla- 
snego chowu, medal srebrny; Piątkowski 

Kazimierz, za piękne okazy begonij i pa- 
proci i gustowne zestawienie takowych, 
medal srebrny; Woliński M. i Kaczyński 
T. za piękne okazy palm i innych roślin, 
medal srebrny; Hillich Marcin, za piękue 
okazy palm i innych roślin, medal bron- 
zowy; Klimowicz Antoni za rośliny parte- 
rowe, mianowicie piękny zbiór pelargonij, 
medal bronzowy; Tengler J., za własny 
chów roślin cieplarniowych (Kroton), me 
dal bronzowy; Bratkowska Michalina, za 
piękne i duże okazy fikusów i palmy da- 
ktylowej w pokoju wypielęgnowanej, list 
pochwalny; Gostyńska Pelagja, za piękne 
okazy fikusów w pokoju wypielęgnowane, 
litengehwalny. 

„II. Nagrody za drzewa iglaste czyli Ko 
nifery otrzymali: Klimowicz Jan, dyplom 
lLonorowy; Piątkowski Kazimierz, medal 
bronzowy. 

IIl. Nagrody za drzewa owocowe: Kie 
Janowska Aniela, Kozłów, dyplom hono- 
rowy; Hillich Marcin, medal bronzowy ; 
Piątkowski Kazimierz, medal bronzowy; 
Klimowicz Antoni, list pochwalny. 

IV. Nagrody za drzewka owocowe we 
wazonach otrzymali: Piątkowski Kazimierz, 
za drzewka owocowe z owocami we wazon- 
kach hodowane, medal srebrny; Klimowicz 
Antoni, za drzewa owocowe z owocami we 
wazonach, medal bronzowy. 

V. Nagrody za kolekcje owoców otrzy- 
mali : Klimowicz Antoni, dyplom honoro- 
wy; Adam ks. Sapieha, dyplom honoro- 
wy; Oddział Tow. ogr. pszezel. w Tlu- 
stem, dyplom honorowy; Juljan br. Bru- 
nicki, medal srebrny; Stanisław hr. Sta- 
dnieki, medal srebrny ; Weigel-Milleret Jó- 
zef, medal bronzowy; Haduch Stanisław, 
medal bronzowy; dr. A. Tarnawski, me- 
dal bronzowy ; Mikiecki Roman, mieszcza- 
nin z Zaleszczyk, medal bronzowy ; Stach 
Jan, rolnik, medal bronzowy ; Misiuro- 
wicz Kajetan, ogrodnik u PP. Benedyk- 
tynek we Lwowie, medal bronzowy ; listy 
pochwalne zaś otrzymali: Kielanowska A. 
z Kozłowa, Noel z Sosolówki,  Myszał 
And., nauczyciel, Folakowski Emil, za 
winogrona; ks, kanonik Andrzejowski ze 


Skaly, Pawłowski Kazimierz, mieszczanin 
z Zale zczyk, Tadeusz hr. Dzieduszycki, 
Gruszecka Elżbieta, Tustanowski P., mie 
szczanin z Zaleszczyk, Dominika hr. Dzie- 
duszycka, właśc. dóbr z Karolówki, za 
konfitury i sorbety, Lachowska Bożena, 
właśc. realn we Lwowie; Marszałkiewicz 
Ida ze Lwowa, Frączkiewicz Jan, nanczy- 
ciel z Rzuchowa, dr. Justyn Błoński, właśc. 
re.ln. ze Lwowa, Lach Antoni, nauczy 
ciel z Woli Jnstowskiej, - Lewandowski 
Feliks i Szewczyk Wincenty, z Żurnówka 4 
dalej otrzymali Kruszelnieki Jan, rolnik z 
Tlustego, 3 zlr. w srebrze; Hladiuk Mi 
kolaj, rolnik z Hołowczyniec 3 złr. w sre 
brze ; Lang Fryderyk, rolnik z Malechowa, 
3 zlr. w srebrze. 

VI. Nagrody ze warzywa otrzymali: 
Szkola ogrodnicza w Tarnowie, dyplom 
honorowy; Juljan br. Brunieki, dyplom 
honorowy ; Klimowicz Antoni, medal bron - 
zowy; Zaklad drohowyzki, medal bronzo 
wy; Christof J., za piękne okazy arbnzów 
list pochwaluy. 

VII. Nagrody za bnkiety: Klimowicz 
Antoni, medal bronzowy ; Riedl Edmund, 
medal srebrny; Smoleński Marjan, list 
pochwalny. 

VIII. Za wspólpracownictwo otrzymali 
medale srebrne: Adam Blażek, za urzą 
dzenie calości wystawy ; Maciaszek Woj- 
ciech. dyr. szkoły ogrodniczej w Tarno 
wie, listy pochwalne: Gold, starszy ogro - 
dnik w Krasiczynie; Menzel Emil, ogro- 
dnik w Kozłowie ; Rudnieki Ludwik, prof. 
ludowy na Pasiekach (za plan ogrodu 
szkolnego), Koziarski Antoni, pomocnik J. 
Klimowieza (z dodatkiem 10 zlr.), tudzież 
starsi ogrodnicy Ant. Klimowicza, Woliń- 
skiego, Hillicha i botan. ogrodu. 

W dziale pszczelniczym otrzymał dy 
plom honorowy dr. Teofil Ciesielski, za 
wytrwałą pracę na poluswydawnietw bari- 
niczych i ogrodniczych za dzieło o mio- 
dosytnietwie, tudzież za doskonałe napoje: 
medale srebrne otrzymali: Janelli Antoni 
i Szuber J. (za ul); za napoje miodowe 
lub owocowe ksiądz Andrzejowski w Ska- 
le, zatwierdzenie medału złotego; medale 
zaś bronzowe otrzymali: Weigel-Milleret, 
Senik Teodor, Noel Tadeusz Kęplicz Ma- 
rjan, Hawranek Emanuel, a listy pochwał 
le: Pieczonka Wine., Misiurowiez Kaja 
Lachoeka Boż, 
konserwy Ambroziewicz Antonina; zm 
przyrządy pasieczne Lang Fryderyk, Ko- 
walski Józef, prof. Rudnieki Ludwik i 
Zawiślak Karol. 


KURIER PNE MI 


* Prezes Akademji Umiejętności. dr. Sta- 
nisl: w hr. Tarnowski bawi we Lwowie. 

* Dr. Fr. Smolka, wyjechał do Wiednia. 

| Konstanty Majewski, rodem z Króle 
stwa Pol., oficer powstania z r. 1863 (od- 
działu Langiewicza), kontroler niestałych 
dochodów m. Lwowa, ieden z założycieli 
i długoletni zasłużony wielce sekretarz To- 
warz. ochotn, straży ogn. we Lwowie, 
zmarł onegdaj we Lwowie po długich cier- 
pieniach. 

* Dyrektor ruchu kolei Karola Lndwika, 
p Sladkowski, powołany został do Wiednia 
dla wzięcia udziałn w konferencji dyrekto 
rów kolejowych w Serajewie. Delegowani 
wyjeżdżają z Wiednia na Brod do Seraje- 
wa, a po konferencji wracają przez Mostar, 
Metkowiee, Dubrownik do Cattaro, a ztąd 
dalej parowcem przez Spalato i Zador Z p9- 
wrotem. ` 

* Zmowa introligatorów lwowskich Nie 
ustaje i przybiera tn i owdzie groźną PO 
stawę Byłoby zaiste rzeczą pożądaną, iŻbY 
panowie majstrowie nznali pretensje 8Wy® 
pomocników o tyle za uzasadnione, O ** 
kraj je uważa za słnszne i godziwe. 

* Falsyfikat srebrnego guldena złoż0no 
wczoraj w policji, która zarządziła ener- 
giczne dochodzenie, celem wyśledzenić 8 
szerza. 

* W kościele 00. Bernardynów ska- 
dziono onegdaj rano pani Antoninie T. PR- 
gilares z kwotą 25 złr. Kradzież tę pop?" 
ni} mężczyzna średniego wzrostu, blondyn, 
który panią T. silnie potrącił i w tej chwili 
wyciągnął z kieszeni pugilares. W policji 
po:azano poszkodowanej album lwowskich 
rzezimieszków i p. T. poznała sprawcę, Z? 
którym zarządzono poszukiwania. 

* Tegoroczne egzamina oficerskie jedno- 
rocznych nie wypadły dość zadawalniająco- 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Nową bibljotekę w Krasiczynie poświę” 
cił w d. 24 z. m. arcybiskup Hryniewiecki 
w asys'encji kleru i w obecności fundatora, 
ks. Adama Sapiehy, jego małżonki i zebra- 
nej podówczas rodziny. Olbrzymia sala bi- 
bljoteki, sklepiona na wiązaniach żelaznych, 
przedstawia się wspaniale. Na drngi rok 
ma być również sklepione archiwum. 
[ibljoteka. krasiezyńska liczy przeszło 
10,000 dzieł w 15,000 tomach. Archiwnm 
zaś posiada 40,000 sztuk przeważnie listów 
i akt, odnoszących się do rodziny -Ba- 
piehów, 

* Gaz. Przew. donosi: Rodzina Ś- P- 
dr. Orłowskiego, złożyła w sobotę d 3 
b. m. w ręce dr. Tarnawskiego, wicepre- 
zesa „Sokoła“, kwotę 200 złr, przezna” 
czoną przez Ś. p. Józefa Orłowskiego na 
budowę sali gimnastycznej dła „Sokoła“. 

* W sprawie Morskiego Oka zamieszcza 
angielski tygodnik The Observer grunto- 
wny artyknł, wykaznjący słuszność naszych 


Mar zalkiewicz Ida; z: 


praw. Kończy zaś: „Smutny to byłby dzień 
dla Austrji, gdyby pruski pan, któremu się 
zdarzyło zostać właścicielem ziemskim na 
grauiey austro-węgierskiej, mógł bezkarnie 
nrągać sprawiedliwości i samowolnie gwał- 
cić prawa poddanych austrjackich*, 

* Oddział straży skarbowej w Śniatynie, 
zaprzestał prennmeraty wrogiej narodowo- 
ści naszej, Finanzwach- Zeitung, o której 
pisaliśmy. s 

* Z Czerniowiec donoszą: Proces p. Zy- 
gmnnta Welta, zakończył się w tych dniach, 
Trybunał uwolnił podsądnego od oskarże- 
nia o sprzeniewierzenie, a natomiast uznał 
go winnym kradzieży 3 złr. 40 et. i zasą- 
dził na 14 dni aresztu. Podsądny zgłosił 
zażalenie nieważności. Dodać należy, że p. 
Welt przez 8 miesięcy przebył w areszcie 
śledczym. — Zmarła tn matka Emila Fran- 
zosa. — Z powedn skarlatyny, na którą 
zapadło dziecko kierownika szkoły ewau- 
gelickiej, zarządził magistrat zamknięcie 
tejże szkoły. W ogóle szkarlatyna szerzy 
się nieustannie w naszem mieście. 

Z Brodów piszf: W dniu 29 września 
w nocy pochwycjł patrol żandarmerji w la- 
sach położonych na granicy rosyjskiej szaj- 
kę rozbójników, złożoną z 7 ludzi uzbro- 
jonych > strzelby, przyrządy do włamy- 
wania się, narkotyczne napoje i inne re 
kwizyta zbójeckie. Szajka ta trapiła od 
dłuższego czasu tamtejszą okolicę. Złoczyń- 
ców odstawiła żandarmerja do Brodów. 

* Notarjnsz w Wadowicach, p. Józef 
Pawlikowski, przeniósł się do Oświęcimia, 
zaś notarjnsz w Oświęcimiu, p. Franciszek 
Niemczewski, przeniósł się do Krakowa. 
Obaj pp. notarjusze rozpoczęli d. 2 b. m. 
nrzędowanie w swych nowych siedzibach 
nrzędowych. 

* W Stanisławowie zawiązał się klub 
towarzyski miejscowej inteligencji żydow- 
skiej. 


KONKURSY 


* Na posadę lekarza dra medycyny przy 
krajowych szkołach rolniczych w Dublanach 
z terminem do wniesienia podań wystoso- 
wanych do Wysokiego Wydz. kraj. na ręce 
dyrekcji szkół do końca października b. r. 
Płaca roczna wynosi 750 złr. i wolne po- 
mieszkanie. Poprzedni lekarz z wolnej pra- 
kryki miał dochodu 800 złr. 

* Rada szkolna okręgowa ogłasza kon- 
kurs na obsadzenie posad nanczycielskich: 

1. Przy 2-klasowej szkole Indowej w O- 
Bielen, z płacą 300 złr. ewentualnie z do- 
datkiem za kierownietwo w kwocie 50 złr. 
i wolnem pomieszkaniem. 

2. Przy l-klasowych szkołach ludowych 
z płacą 300 złr. i wolnem pomieszkaniem: 
w Górnej wsi i w Jachówcee. 

3. Przy szkołach filjalnych z płacą 250 
i wolnem pomieszkaniem: w Biertowicach, 
w Bystrej, w Krzczonowie i w Wysokiej. 

4. Nanczycieli młodszych przy 2 klaso- 
wych szkołach ludowych: w  Juszczynie 
200 zir., w Sidzinie 240 złr., w Krzyszko: 
wiecach 300 złr. i pomieszkanie, w Sułko- 
wicach 240 złr. i pomieszkanie, w Mako- 
wie 270 złr. i 27 złr. na pomieszkanie; 
w Osieleu 200 złr. i pomieszkanie i w Za- 
woi 240 złr. i pomieszkanie. 

* Rada szkolna okręgowa w Nadwórnie 
ogłasza konkurs celem obsadzenia posad 
nauczycielskich przy szkołach etatowych 
1-klasowych w Sadzawee i Osławach białych 
2 wolnem pomieszkaniem i płacą roczną 
w kwocie 400 złr. 

Podania wnosić można do 8 listopada b. r 

* Rada szkolna okręgowa w Niskn ogła- 
sza konknrs na stałe posady nauczyciel- 
skie: 

1. Przy szkołach 1-klasowych etatowych: 
w Kopkach, Pławie, Tarncgórze i Zarzeczu, 
£ płacą roczną 300 złr. i wolnem pomie- 
szkaniem 


2. Przy filjalnych: w Borkach, Goleach, 
Gro'lach, Nartach, Nowosieleu, Przedzeln 
i Słup-Maziarni, z płacą roczną po 250 złr. 
i wolnem pomieszkaniem. 


3. Przy 2-klasowych:. w Cholewnianej 
górze z płacą 300 złr. i Kamieniu, z płacą 
roczną 240 złr. 

4. Przy 3-klasowej: w Ulanowie, z płacą 
270 złr. i 10%, dodatkiem na pomieszkanie. 

5 Przy 4 klasowych: w Nisku z płacą 
450 złr. i w Rudniku 2 posady z płacą 
po 270 złr., oraz 10 pre. dodatkiem na 
pomieszkanie. 


Podania wnosić można aż do 31 paździer- 
nika b r. 


LIGYTACJE 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W Jaśle (miej. del.), realność 1. 63, 
w gm. Sobniowie położona, d. 5 listopada 
i 8 grudnia b r., od 2910 złr. 

* W Niżankowicach, realność 1. 15, w gm. 
Wielunice położona, d. 4 listopada i 9 grn- 
dnia b. r. , od 700 złr. 

* W Podgórzn, realności l. 86 i 174, 
w gm. Piaskach wialkich położona, d. 2 
listopada i 7 grudnia b. r. od 108 i 80 złr. 

F W Wieliczce, realność 1. 452, w gm. 
Wieliczka położona, d. 6 listopada i 4 
grndnia h. r., od 1503 złr. 70 et. 

* W Samborze, część dóbr Rozdziałowiee, 
d. 6 listopada i 11 grudnia b. r., od 83 
złr. 59 et. 

* W Mielen, realność 1. 134 i połowa 
realności 1. 158, w gm. Trzeinia położone, 
d. 6 listopadai 11 grndnia b. r. od 500 złr. 


„KURJERA POLSKIEGO. 


Z Zagrzebia, 1 października. 


(X) Brak z naszej strony interesn dla 
chorwackiej wystawy rolniczo-leśnej, tló- 
maczy się wieln okolicznościami — daleką 
i niedogodną podróżą, nieznajomością sto- 
sunków chorwackich i tem wreszcie, że 
Chorwaci otwarli wystawę równocześnie 
z wystawą czeską w Pradze. Mimo to nikt 
z Polaków nie' pożalowalby z pewnością 
tradów podróży do Zagrzebia, bo zapewne 
z pobyta swego w stolicy Chorwacji za- 
bralby niejedno miłe wspomnienie. U Chor- 
watów jesteśmy dobrze zapisani i bywamy 
też na każdym kroku wyszczególniani, a 
chociaż co prawda, mniej ze sobą się zna- 
my, to przecież kilka chwil spędzonych 
razem, wystarczają w zupelności do prze- 
konania się, żeśmy „starymi znajomymi“ 
i bliskimi sobie tak poglądami na życie, 
jak i językiem i obyczajem. 

Zagrzeb Bam robi wrażenie wielkiego 
miasta, chociaż ogółem liczy tylko 40 ty- 
sięcy mieszkańców. Otoczony lasami gór 
Medwedgradzkich, wśród zielonej równiny, 
wygląda w słońcu, jakby byl budowany 
z marmuru. 

Mimo to, że w mieście żyje 35 tysięcy 
Slowian (Chorwatów, Słowieńców i Serbów), 
a tylko 3500 Niemców i Żydów, na ka- 
żdym kroku spotkać się można z niem- 
czyzną. Objaw ten ma przyczynę w brakn 
świadomości narodowej wśród warstw Śre- 
dnich i w blędnem, a bardzo rozpowsze- 
chnionem tutaj przekonaniu o wyższości 
niemieckiego języka. 

Mile jednakowoż dotyka każdego z przy- 
bywających z Galicji, że oficerowie pul- 
ków chorwackich, począwszy od podporu- 
cznika a skończywszy na generale, mówią 
wyłącznie po chorwacku. W kawiarniach, 
jak np. w „Narodniej kawiarni* na Zriń- 
skiem targowisku czytują przebywający 
tamże oficerowie chorwackie gazety: „Na- 
rodnie Novine“, „Obzor“, „Hrvatska“, 
„Narodni List“, rozmawiają i dowcipkują 
po chorwacku. 

Nie jest Żagrzeb wielkiem miastem, ale 
mimo to, bardzo przyjemnem. Na ulicach 
pelno ruchu i co chwilę spotykasz się z 
turystami w bialych, angielskich kapelu- 
szach, a obok dam i panów, ubranych we- 
dlug najnowszej Ady, widzisz w boga- 
tych i malowniczych strojach orżentalnych 
kupców ormjańskich, Turków lub Gre- 
ków. Najdłuższą i najpiękniejszą ulicą mia 
sta jest Ilica, głównemi placami są: plac 
Jelaczica, Żrińskiego i Uniwersytecki. Na 
pierwszym znajduje się pemnik bana Je 
laczica, na ostatnim marmurowe posągi 
dwóch slynaych wodzów  thorwackich: 
Jnriszica i Frangipana, dwóch malarzy 
Glovieza i Medulicza, dłuta sławnego chor- 
wackiego snycerza, Ivana Rendicza. 


Na szczególną uwagę zasługnje też ka- 
tedra zagrzebska, której budowę rozpo- 
częto już w XII-tym wieku, jednakże w 
skutek ostatniego trzęsienia ziemi ncierpia- 
la ona tak bardzo, że okazała się potrze- 
ba gruntownej reperacji, która nie prę- 
dzej, jak w roku 1896 zostanie ukoń- 
czoną. 

Wystawa sama nie imponuje rozmiara- 
mi, ale mimo to, jest bardzo interesującą. 
Na środku placn wystawy znajduje się 
pawilon dla orkiestry. Z tego miejsca mo- 
żna wzrokiem objąć całą wystawę. Znaj 
dujemy tu kilkanaście pięknych budyn- 
ków, malowniczo położonych, pomiędzy 
któremi wiją się szerokie. na spacery dla 
publiczności przeznaczone chodniki, Jest 
tu też wodotrysk, okolo którego gromadzi 
się licznie publiczność. 


„Najpiękniej przedstawia się wystawa 
wieczorem. Wieczorem też high life chor- 
wackiego towarzystwa daje tu sobie ren- 
des vous. 


Ruch na wystawie panuje aż do godzi- 
ny ll-ej w nocy, a wystawę zamykają 
dopiero po północy. W towarzystwie pa- 
trjotycznych Chorwatów, przysłuchnjąc się 
miłemu dla ucha polskiego szczebiotowi 
Chorwatek, pod pięknem niebem chor 
wackiem i last not least przy szklance 
dobrego wina dalmatyńskiego bardzo przy - 
jemnie się spędza czas. 

Z naszych rodaków niewielu dotąd od- 
wiedziło Zagrzeb. Dowiedziałem się, że 
był tu ktoś z Krakowa i kilku Polaków, 
powracających z Włoch do Polski. 


L bieżącej chwili, 


Kilkakrotnie przemawialiśmy w piśmie 
naszem za nrządzeniem w Galicji wiecu 
katolickiego, wypowiadzając zdanie, że 
sprawą zająć się powinno przedewszystkiem 
dnchowieństwo. Projekt nasz uznaly od- 
nośne sfery za racjonalny a kilku wybi- 
tnych reprezentantów klern przyrzekło nam, 
iż zajmą się w stosownej chwili urzeczy- 
wistnieniem tego projektu, który coraz wię- 
cej dojrzewa, bo z powodu wiecu katolic- 


kiego polskiego w Toruniu, oświadczyl się 
za urządzeniem u nas podobnego zjazdu 
także Czas. Do sprawy tej powrócimy je- 
Bzcze. Dziś zaznaczamy tylko, że wiec ka- 
tolieko-polski w Krakowie mialby zape- 
wnione powodzenie, zwłaszcza gdyby bi 
połączony z uroczystością jednego z Świę- 
tych Patronów Polski, których zwłoki spo- 
czywają w naszem mieście. 

Eztrapost utrzymuje, że skutek podró- 
ży cesarskiej do Pragi jest ten, iż rząd 
umocnil się w zamiarze popieranis znanej 
ugody czesko-niemieckiej bez względu na 
opór młodoczechów. Wiadomość powyższa 
nie bardzo zasluguje na wiarę, bo ngoda 
wśród Czechów, bez względu na stron- 
nietwo, do którego należą, prawie wcale 
nie ma zwolenników a ugoda wbrew woli 
jednej ze stron interesowanych nie byłaby 
już ugodą, tylko z góry narzuconem roz- 
porządzeniem. 

Sprawa zamachu pod Libercem jeszcze 
nie wyjaśniona. Zbrodniarzy jeszcze nie 
ujęto, dzienniki mogą więc popuszczać 
wodze swej fantazji i bawić się w przy- 
puszczenia. Do jednego z pism warszaw- 
skich telegrafnją z Pragi, że sprawcami 
zamachn są robotnicy z niemieckiego ob- 
wodu przemysłowego. Ile w tem prawdy, 
nie wiadomo. 


Dnia 3 b m. zebrał się parlament wę- 
gierski na ostatnią w tej kadencji sesję, 
po której skończeniu będzie rozwiązany i 
nastąpią nowe wybory. Z tego powodu roz- 
prawy będą jnż obliczone na zyskiwanie 
zwolenników dla poszczególnych stronnictw 
i niejednokrotnie się mogą zaostrzyć. Sy- 
tnacja obecnie jest tem poważniejsza, że 
wciągu ubiegłej sesji opozycja w toku roz- 
praw nad reformą admiuistracji odniosła 
moralne zwycięztwo nad większością i po- 
niekąd zmusiła ją do ustępstwa. 

Po zniesieniu przymusn paszportowego 
w Alzacji i Lotaryngii, wysłały tam niektó- 
re dzienniki paryzkie swych koresponden- 
tów, celem zbadania usposobienia ludności. 
Korespondenci nabrali przekonania, że lu- 
dność tam pragnie przedewszystkiem po- 
koju. 

Wiadomość o rzekomem  znieważeniu 
przez trzech młodych Francuzów grobu 
Wiktora Emanuela, przyjęliśmy z wielką 
ostrożnością, bo byliśmy pewni, że donie- 
sienia dzienników antykatolickich i żydow- 
skich biur telegraficznych uą co najmniej 
przesadzone. Przypuszczenie nasze potwier- 
dziło się w zupełności. Oto, co o glo- 
śnym „skandalu* pisze zasługujący na zu- 
pelną wiarę Osservatore Romano: „W pią- 
tek, około południa, przybyło kilku piel- 
grzymów francuzkich do kościoła, zwane- 
go Pantheon. Trzech z nich t. j. 25-letni 
Maurycy Gregvir, 18-letni Michał Dreuse 
i jeszcze jeden maodzieniec, Engenjusz 
Choncary, zbliżyli się do grobu Wiktora 
Emanuela i wpisali do znajdującej się tam 
książki z rzeczywiście godną pożałowania 
lekkomyślnością słowa: Viva il Papa! 
(Niech żyje Papież!) Pewien wloski kapi- 
tan fregaty, który to zauważył, wybiegł 
natychmiast, aby zawołać karabinierów ; 
ci przybywszy, kazali zamknąć drzwi ko- 
ścioła, aresztowali trzech wymienionych 
młodzieńców i zabrali ich de kwestury. 
Na tem pia iii KI 

dyby jeden ze świadków powyższego zaj- 

Ścia : i złości nie był zebral około 
siebie pewnej liczby uliczników, aby ich 
podburzyć przeciw wszystkim  pielgrzy- 
mom, twierdząc, że wpisali do książki 
bezczelne obelgi na zmarlego króla a na- 
wet oplwali grób jego. Pielgrzymi cofnęli 
się wprawdzie niezwłocznie, zaslaniając się 
przeciw czynnym zniewagom i bronieni 
przez straż, ale mimo to odnieśli niektó- 
rzy uszkodzenia cielesne, bici pięściami i 
kijami, jak mówią, przez woźniców, któ- 
rzy ich poprzednio wozili.* 

Italie donosi, łe trzech pielgrzymów 
francuskich, aresztowanych w Panteonie, 
odstawiono pod eskortą do granicy. 

Z powodu ostatnich zajść w Rzymie, 
postanowił Bzef pielgrzymek, aby nowe 
pociągi z pielgrzymami na razie już nie 
przybywały. Na przyszły tydzień mialo tu 
przybyć siedm pociągów, wiozących piel- 
grzymów. 

W tych dniach odbyło się w Newca- 
stle doroczne walne zgromadzenie narodo- 
wego związku liberalnych związków wiel- 
kiej Brytanji. Udział w zgromadzeniu 
wzięlo przeszło 2.000 delegatów ze wszy- 
stkich stron monarchji. Zjawili się także 
lordowie: Ripon, Brasseg i kilku innych 
parów, nadto John Morley i okolo 50-ciu 
liberalnych deputowanych. Morley wyglo- 
sił dłaższą mowę, w której skreślil pro- 
gram strounietwa liberalnego, żądając prze- 
dewszystkiem ustanowienia nowego parla- 
mentu dla Irlandji. Dalej obejmuje pro- 
gram reformę ustawy 0 szynkarstwie, re- 
formę lzby wyższej, placenie djet dla de- 
putowanych, polepszenie doli robotników 
rolnych, usunięcie ograniczenia prawa glo- 
sowania, uwolnienie Kościoła w Walji z 
pod wpływu państwa, rozszerzenie praw 
londyńskiej Rady gminnej, oddanie szkól 
elementarnych pod zarząd Indności. Zgro- 
madzenie zatwierdziło powyższy program 
w zupełności. Wieczorem przybył do New- 
castle Gladstone. Lndność powitała go z 
zapalem. 
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DWÓR NAPOLEONA II. 


Ze wszystkich ludzi drugiego cesarstwa, 
najwięcej zapomnianym i najmniej uzna- 
nym, był bezwątpienia — hrabia Walew- 
ski. Imponująca jego postać, pelna senty- 
mentalizmu, pojawia się na horyzoncie 1 
nagle znika w chwili, gdy rozkwit potęgi 
i slawy Napoleona III, doszedł punktu 
kulminacyjnego. N a 

Nazwać to można niesprawiedliwością, 
gdyż hrabia Walewski, zaliczał się do 
najuczeiwszych i najwierniejszych wspól- 
pracowników cesarza. 

Wielki pan, Światowiec, zręczny dyplo- 
mata. Przytem podobny był bardzo do 
Napoleona I a głos ogólny mówił, że jest 

o synem. , 

AW nica urodzenia nie przeszkadzała 
mu służyć królowi Ludwikowi Filipowi i 
utrzymywać najserdeczniejsze stosunki przy- 
jaźni z Guizotem, Thiersem i księciem 
Orleańskim. 

Wychowany w szkole Talleyranda po 
starzał się na usługach dyplomacji, lecz 
do końca życia zachowal trzeźwość umy- 
słu i sąd wytrawny. Ckociaż Thiers zali- 
cza] się do najgorliwszych opozycjonistów 
cesarstwa, ze swoim dawnym przelożonym 
żył na stopie poufałej i zaliczał się do 
stałych gości jego salonu. 

Starał się nawet pogodzić Thiersa z 
Tuilerjami, ale nie bardzo mu się to uda- 
walo. Przebieglły i sprytny historyk pierw- 
szego cesarstwa, nigdy nie chciał wypo- 
wiedzieć ostatniego słowa, a Śmierć Wa- 
lewskiego, przecięła wszystkie układy. 


* 
* *k 


Chwilowo marzył o koronie polskiej, 
tak przynajmniej opowiada o nim legen- 
da fantastyczna, lecz projekt ten, pozostał 
na zawsze w krainie marzeń. Gdy książe 
Ludwik Napoleon ogłosił się cesarzem, 
powierzono mu ambasadę londyńską. 

Bardzo poważany przez towarzystwo 
angielskie, w którem  przepędził znaczną 
część swego życia, nieraz potrafil zażegnać 
silne nieporozumienia i przy pomocy swe- 
go przyjaciela lorda Palmerstona, skłonił 
Anglję do zawarcia ściślejszych stosun- 
ków z Francją, pomimo wielu niechętnych 
głosów i opozycji pewnej części prasy, 
które nie mogły zapomnieć krzywd wy- 
rządzonych narodowi angielskiemu, przez 
założyciela dynastji Bonapartych. 

Jemu można przypisać, że królowa i 
jej ministrowie uznali Napoleona, jako 
trzeciego cesarza Francuzów, a nie drugiego, 
przyczem się początkowo upierali. Kwe- 
stja dziś uam się wydaje dziecinną, lecz 
wtenczas miala znaczenie olbrzymie i gro- 
zila nawet silnem zawikłaniem polity- 
cznem. 

Po wojnie krymskiej, prezydował kon- 
gresowi paryzkiemu, a gdy była zadecy- 
dowaną wojna z Austrją, objął ster mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 

Na tem stanowisku znalazł się w otwar- 
tej opozycji ze swoim władcą i o ile był 
przychylnym Rosji podezas układania wa- 
runków pokoju, o tyle był zawziętym 
przeciwnikiem przymierza z królem Wi- 
ktorem Emanuelem. 

Przewidywał albowiem, że osłabienie 
Austrji na korzyść Włoch, sprowadzi w 
przyszłości komplikacje niepomyślne dla 
polityki cesarskiej. Wznoszący się cień 
wielkości pólwyspu włoskiego, latwo je- 
szcze można było rozwiać dzisiaj, lecz w 
jakiś czas później, stało się już niemoże- 
bnem. 

Kawaler Nigra wiedzial dobrze o tem, 
i dłatego stosunki z ministrem spraw za- 
granicznych ntrzymywal na stopie bardzo 
etykietalnej a nawet dość zimnej. 

Natomiast z księciem Metternichem lą- 
czyla Walewskiego ścisla przyjaźń i dzięki 
jej, ten ostatni sprzyjał wyprawie meksy- 
kańskiej, chociaż nie podzielał zapatrywania 
cesarzowej. że wpłynie na podniesienie u- 
roku drugiego cesarstwa. Uczęszczał na 
posiedzenia i razem z Eugeują, księciem 
Metternichem, jego żoną, panem Hidalgo 
i innymi, układał przyszłe plany tej wojny, 
którą otoczenie w Tuilerjach, nazywało — 
marzeniem kalfornijskiem. 


* 
* * 


NA ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


27) 


(Cigg dalszy), 


Przyjeżdża do mnie w taki czas gorą- 
cy — myślał, — Co to może znaczyć? 
Wszak żniwo tak samo u niego, jak u 
mnie, a Babice dwa razy większe, niż 
Trzciniec. Przytem na Podolu o robotni 
ka trndno; przypominam sobie, że nieraz 
sam mi to mówił... Do kąpiel nie jedzie 
bo by był wspomniał, że jest chory... Co 
to może znaczyć ? 

Myślał, rozważał, kombinował, a cho 
ciaż przeczucie szeptało mu uporczywie, 
że wuj nie dlatego tu jedynie przyjeżdża, 
iż go chce zobaczyć i uściskać, mimo to 
dalekim był jeszcze od prawdy. Dopiero 
pojawienie się samego. pana Bielskiego 
mialo zagadkę rozjaśnić. 

Gdy do domu wróciwszy, powiedział 
swoim damom kogo w Trzeińcu wkrótce 
zobaczą, na każdej z nich wiadomość ta 
inne zrobiła wrażenie. Antosia zwróciła 
się zaraz do dzieci, mówiąc im, żeby się 
cieszyły, bo dziadzio przyjedzie, pani E- 
leonora rzekła obojętnie: Tak, przyjedzie? 
i na tem skończyła; hrabina zaś zaczęła 


Po opuszczeniu stanowiska ministra spraw 
zewnętrznych, zamianowano go ministrem 
stanu. Tutaj miał sposobność zetknięcia się 
z przedstawicielami dziennikarstwa. litera- 
tury, rzeźby, muzyki i malarstwa. Francja 
zawdzięcza mu ustanowienie prawa o wla- 
sności literackiej i artystycznej. 

Z panią Rachel lączyla go serdeczna 
przyjaźń, trwająca do końca Życia. 

Jakkolwiek zastosował się do życzeń ce 
sarzowej w kwestji meksykańskiej, nie był 
od niej lubianym. Kugenja zarzucała mu 
niepodległość charakteru i wpływ zgubny 
na osobę cesarza. Będąc poważnego uspo- 
sobienia, nielicującego wcale z szaleństwa- 
mi dworu tuileryjskiego, był sam żenowa- 
ny i żenował drugich. Dla tego, nadzwy- 
czaj rzadko ukazywał się na zabawach. 

Salony pałacu ministerstwa spraw za- 
granicznych otwarte jednak były dla to- 
warzystwa arystokratycznego, a bale, które 
wydawal, da dziś są jeszcze pamiętne. 

Umarl nagle w Strasburgu i to w chwili, 
gdy cesarz znów go chciał powołać do 
władzy. 


KRONIKA LITRRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Głośny poeta portngalski Anthero do 
Quental, odebrał sobie życie w Michaela, 
na wyspach Azorskiech. W przeciągn rokn 
jest to jnż trzeci pisarz portugalski, który 
popełnia samobójstwo  Arńthero do Quental 
cierpiał od dłnższego czasu na nienleczalną 
chorobę mlecza pacierzowego i to popchnęło 
go do rozpaczliwego kro"u. Był on, obo- 
przyjaciela swego, Oliveira Martins, nieza 
przeczenie najwybitniejszym współczesnym 
poetą potugalskim. Od czasów Camoens'a, 
słynnego autora „Luizyady*, nikt nie pisał 
tak klasycznie pięknym językiem portngal- 
skim, jak Anthero do Qnental. Przez pe- 
wien czas był też poeta pełnym zapału 
bojownikiem i przeciwnikiem groźnym na 
arenie politycznej. Polityczue broszury jego 
bndziły entnzjazm w łonie stronnietwa re- 
wolneyjnego. Anthero do Quental miał lat 51. 

A Sprawa żydowska w czasie sejmu 
wielkiego. Pod takim tytułem Ernest Dei- 
ches napisał szkice historyczny, który opu- 
ścił prasę drnkarską we Lwowie nakłądem 
towarzystwa „Agudas Achim“. 

A Herman Sudermann, dramaturg nie- 
miecki, autor grywanego n nas „Honoru“ 
poślnbił w tych dniach panią Klarę Lan- 
ckner, wdowę, utalentowaną również aut^r- 
kę dramatyczną, Młoda para zamieszka w 
Królewcu, Sudermann bowiem pisze obecnie 
utwór na tle stosnnków Prns wsch dnich i 
chce je zbadać na miejscen. 


Kronika zamiejscową. 
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KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Nakładem drnkarni Gazety Gdańskiej 
wyszła brosznra pod tytułem: Tow. św. 
Bonifaeego i św. Wojciecha w djecezjach 
Chełmińskiej i Warmińskiej. Mowa wygło- 
Bzona na walnem zebranis Katolików w 
Gdańskn 1891 roku przez księdza dzieka- 
na Jana Szadowskiegu z Królewca Bro- 
szura ta podaje bardzo interesujące szcze- 
góły odnoszące się do mało znanych sto- 
snnków w Prnsach Wschodnich. Dochód 
z rozprzedaży przeznaczony na rzecz bn- 
dowy kościoła św. Wojciecha w Królewen. 
Cena egzemplarza 15 fen., z przesyłką 20 
fen. Za 10 marek 125 egzemplarzy, za 5 
marek 60 egzemplarzy. Odprzedającym z 
¿drugiej ręki odpowiedni rabat. Adresować 
najeży: B. Milski, Gdańsk, Franengasse 37. 


KURIER WARSZAWSKI 
* Bawiąty chwilowo w Warszawie, lord 
Henryk Helsmore, zmarł nagle. Śmierć na- 
stąpiła skutkiem ataku sercowego 
* Konkurs na pomnik dla Moniuszki, któ- 
rego termin rpłynął w piątek, nie jest bar- 
dzo obfitym w modele, gdyż tylko pięciu 
rzeźbiarzy nadesłałv swoje prace: trzech z 
Warszawy i dwóch z zagranicy. W ponie- 
działek odbędzie się posiedzenie jnrorów. 
Mierzwiński zapowiedział depeszą z Paryża 
swój natychmiastowy przyjazd. Jak wiado 
mo pomnik Moniuszki stanie w foyer tea- 
trn Wielkiego, obok pomników: Żółkow 
akiego i Królikowskiego. 


* Dodatkowe wyścigi konne trwać będą 
2 dni i rozpoczną się w przyszłą niedzielę 


KURJER WILEŃSKI. 


* Część dochodn czystego z wystawy rol- 
niczej, komitet obrócił na korzyść ofiar 
nienrodzajn, a pozostałą resztę na korzyść 
tntejszych zakładów dobroczynnych. Około 
150 wystawców otrzymało nagrody honoro- 
we, a w dziale przemysłu drobnego roz- 
dano gotówką 1000 rs. 

Przyszła wystawa odbędzie się we wrze- 
śnin 1898 r. 

* W tych dniach sąd okręgowy rozpa- 
trywał sprawę brabiego Korwin Milewskie- 
go z księżną Hohenlohe. Przedmiotem 
sprawy było niedotrzymanie przez tę osta- 
tnią warunków przedwstępnej umowy, ty- 
czącej się sprzedaży podmiejskiej majętno- 
ści Zwierzyniec. Sąd skazał księżnę Hohen 
lohe, na zapłacenie 20.000 rubli i kosztów 
procesu. 


KURJER WIEDEŃSKI 


* Amstrjacki i węgierski rząd zgodził 
się, aby monarchja była urzędowo repre- 
zentowaną na wystawie w Chicago. W tym 
celn omówione zostaną w parlamencie od- 
powiednie kredyty. W Radzie państwa 
mają się starać o kredyt 180,000 złr. 

* Utrzymują w Wiedniu. że wbrew wszel- 
kim pogłoskom, Jan Orth bezwątpienia nie 
żyje. Ostatni list, jaki wysłał on do swego 
doradcy prawnego w Wiedniu, datowany 
był z La Plata 12 lipea 1890 r. W liście 
tym pisał Orth, iż zamierza La Plata opu- 
iejć na swym statku, nie wzmiankował je- 
dnak, dokąd się udaje. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Mnnkaczy otrzyma za swój wielki 
obraz do parlamentu 220,000 złr. Rząd 
węgierski znajdował zrazn cenę zbyt wy- 
soką, ponieważ Munkaczy wziął za mało 
widło na suficie do muzenm dworskiego 
w Wiedniu tylko 100,000 złr., artysta Je: 
dnak oświadczył, że wówczas musiał do- 
płacić, Obraz ma być traktowany realisty- 
cznie. 

* W składzie drzewa firmy Gregersen 
wybuchł pożar, który zrządził szkody na 
pół miljona złr. Niewiadomo dotąd, czy 
ogień wszezął się od iskry z lokomotywy, 
czy też był podłożony? Pożar gaszono 6 
godzin. 


KURIER PRASKI. 


* Jak.czeskie dzienniki donoszą, pod 
czas pobytn Cesarza w Libereu, przyszło do 
zajść bardzo niemiłych z powodn wrogiego 
zachowania się ludności niemieckiej wzglę 
dem pozostających tam w mniejszości Cze- 
chów. Reprezentacja miejska nie dozwoliła 
czeskim towarzystwom libereckim brania u- 
działn w uroczystości powitalnej, a „tnr- 
nerzy niemieccy“ zrzneali w nocy chorą- 
gwie o barwach czeskich, znajdujące się na 
domach właścicieli Czechów. I tak: między 
innemi zrzneono chorągiew z „Domn Na- 
rodnego“, podarto ją, i drzewce połamano. 
Ponieważ Czechom wzbroniono miejsca w 
szpalerach, ntworzonych wzdłuż nlie, przez 
które Cesarz przejeżdżał, przeto zgroma- 
dzili się oni w znaczniejszej liczbie przed 
domami swych rodaków, i tam wznosili o- 
krzyki „Slava!* na które Cesarz zwrócił 
nwagę, i kilkakrotnie za objawy te dzię- 
kował. Na nlicy Rochlickiej napadnięto pe- 
wnego Czecha, który miał na sobie cza- 
markę, i rzneono go na ziemię Scena ta 
tem przykrzejsze wrażenie sprawiła na 
wszystkich, że jej Świadkiem był w owej 
chwili przejeżdżający Cesarz, który napa- 
stnikom pogroził. Rzucano również kamienia- 
mi na Czechów, nie zważając na to, że ka- 
mienie zataczały się pod powóz cesarski, 
Zauważano także, że (Cesarz okazał wido- 
cznie swe zdziwienie na widok miejskich 
policjantów, ubranych w mnndury i hełmy 
pruskich sierżantów. Dzienniki czeskie po- 
dają również nnmery domów, nazwy nlie, 
na których umieszczone były chorągwie 
o barwach wielko-niemieckich, pruskich i 
saskich. Wieczorem, libereecy tnrnerzy gro 
madzili się przed domami obywateli cze- 
skich, którzy mieli odwagę wywieszania 
chorągwi o barwach krajowych, podnosząc 
okrzyki „Pereat!* i wybijając kamieniami 
szyby w oknach. Policja miejska zachowy- 
wała się w obec napastników całkiem obo- 
jętnie, i mimo to, że kilkakroć wołano jej 
na pomoc w obronie napastowanych, nie 
nie zrobiła, i nikogo nie uwięziła. Zajścia 
te, i zachowanie się policji, mieć będą na 
stępstwo, że policja liberecka zostanie zmie 
nioną na państwową. 


natychmiast zięcia wypytywać, jak pan 
Bielski wygląda, ile Ba, i czy A do 
ludzi wesołych, czy nmie po _ francuzku, 
czy dużo podróżował, czy pochodzi z tej 
samej rodziny. co hrabiowie Bielscy, w 
Galicji mieszkający, czy jest un aimable 
causeur, nakoniec, czy jest to człowiek 
dobrego towarzystwa, umiejący znaleźć się 
stosownie wobec dam  dystyngowanych. 
Zięć chwalił wuja, jak jeszcze nikogo w 
życiu, bo przypisy wal mu takie cnoty io- 
warzyskie, jakich staruszek nigdy nie po- 
siadał. Brila słuchała z zadowoleniem 
i na samą myśl, że już wkrótce prócz cór- 
ki będzie miała kogoś więcej do milego 
„komersuć, jej oczy żywym blaskiem za- 
jafniały i w ferworze Henryka „drogim 
synciem* nazwała. A 

Zapal dla zięcia prędko się jednak zmie- 
nil, zdarzyło się bowiem tego samego dnia 
pa poludniu, że musiał on Stasia po rączce 
uderzyć, bo Janci dokuczał. Babka była 
przytem. Chłopiec rozpłakal się głośno, 
ale babka aż w dłonie klasnęła i z rado- 
ścią rzekła do ojca: 

= Dobrześ zrobił, dobrze ! Chłopca naj 
lepiej rózgą prowadzić. Niech się nie uczy 
znęcać nad biednemi kobietami. 

Ojciec, który ilekroć jedno, lub drugie 
dziecko musiał uderzyć, był zawsze blady 
i drżący, usłyszawszy te słowa i widząc 
dziki wyraz na twarzy teściowej, rzekł z 
oburzeniem : 

— Jak dotąd słyszałem tylko o bab- 
kach, które wnuków bronią, teraz jednak 
widzę taką, która wychowawszy się w 


czasach pańszczyznianych, kiedy to same 
damy lubiły patrzeć, jak słabszych rózga- 
mi chłostano, chciałaby jeszcze na wła 
snych wnukach doświadczać tych wrażeń 
szlachetnych. 

To powiedziawszy, wyszedł i z gniewem 
drzwi za sobą zatrzasnął. 

— Brutal! — syknęła hrabina. 

Po tej scenie pan Miliński nie mógł się 
dlugo uspokoić. Dopiero nad samym wie- 
czorem odzyskał równowagę. Wtedy, zna- 
lazłszy chwilę stosowną, udał się do po- 
koju żony. 

Rozmowa z archeologiem musiała w je- 
po poważuym umyśle wyryć ślady glębo- 

ie. Bądźeobądź, nie mógł mu on nie 
przyzuać słuszności, a że przytem był 
człowiekiem praktycznym i uczciwym, któ- 
ry dla dobra rodziny i honoru domu był 
gotów ponieść sam największe ofiary, więc 
powiedział sobie, że pod tym względem 
powinien także żonę wybadać Czynił to 
jednak li z obowiązku, by sobie nie mieć 
nic do wyrzucenia, nie w nadziei, że pię- 
kna Eleonora poda mężowi rękę pomocną 
i pójdzie z nim uśmiechnięta przez głogi i 
ciernie. 

Nie zbyt jeszcze długo z sobą Żyli, ale 
on, niestety, poznał ją już aż nadto do- 
brze. Była zimna i kochała tylko siebie. 
"Pod tym względem przypominała żywo 
swoją matkę, ale że od niej miala więcej 
ogłady i rozumu, więc też zręczniej swoje 
wady ukrywała. Wiedząc, że Świat ma 
dobre oczy, nie odgrywała ani głośnych 
komedyj jak hrabina, ani jak ona ucznć 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Dnia 30 z. m. obchodzono w Bawarji 
imieniny króla Ottona. Z wyjątkiem uro- 
czystości imieninowych i urodzinowych, u- 
rzędowo nie ma zupełnie mowy o nieszczę- 
śliwym króln. Powiadają, że nie ma się go- 
rzej, niż dotychezas. W zamku Fiirstenried, 
otoczonym pnłkiem przybocznym piechoty i 
żandarmami, mieszka Otto niewidzialny dla 
świata. Rzadko kiedy zagląda do zamku 
kto z rodziny królewskiej. O tem, co się 
dzieje na świecie i w krajn, niema Otto 
najmniejszego pojęcia; nie mówią mu nic, 
nieby bowiem nie zrozumiał, jak twierdzą. 


BOZMATTOŚCI 


Jubileusz zegara wahadłowego. W ro- 
ku bieżącym przypada 250-letni jubilensz 
zegara wahadłowego. Utrzymują wprawdzie, 
że wynalazcą jego jest Chrystjan Hnyg- 
hens, który w rokn 1656 zbndował mecha- 
nizm zegarowy z wahadłem i o 'vynala.ku 
tym pisał w dziele swojem wydanem w 
1okn 1657. Zasługi Huyghensa w tym kie 
runku są niewątpliwe, niemniej Galileusz 
już w roku 1641 dokonał tego samego wy- 
nalazkn z odmienną nieco konstrukeją. Vi- 
viani. ulubiony nczeń Galileusza opowiada, 
iż w tymże roku właśnie, gdy sędziwy u- 
czony już wzrok utracił i tylko syn jego 
Vincenzio i ów Viviani mieli wstęp do nie- 
go wpadł on na pomysł, iż gdyby mógł 
Frzytwierdzić wahadło do zegara z waga- 
mi lub ze sprężyną, jednostajny i natural- 
ny rnch tego wahadła usnnąłby wszelkie 
braki jego zegarów.  Galilensz obmyślił a- 
parat, który miał ten mechanizm urzeczy- 
wistnić, podał rysunek odpowiedni synowi, 
a ten sporządził według niego model. Huyg- 
hens, który doszedł do swego wynalazku, 
nie wiedząc nie o wynalazku Galileusza, 
uznał w pewnej mierze pierwszeństwo nie- 
śmiertelnego uczonego. Zegar wahadłowy 
obchodzi już tedy 250-letni jnbilensz istnie 
nia. 


FEJLETONIK. 


XLIV. 
(Dokończenie). 


Ale wracam do miłego pana z Czasu. 
Miły pan pisze, że niesłusznie żądam na- 
Śladowania wzoru Niemiec. skoro właśnie 
konferencja berlińska w roku 1890 oświad- 
czyla się za systemem szkolnym  austrja- 
ckim. Miły pan gwałtownie udaje naiwnego. 
Konferencja berlińska uznala potrzebę 
zmniejszenia godzin filologii na korzyść 
nauk przyrodniczych i w tem zbliżyła się 
dlo systemu austrjackiego — to prawda — 
are co toma dorzeczy, kiedy ja nio nie 
pisałem o naśladowaniu Niem- 
ców pod względem wykładu filologii i 
nauk przyrodniczych! Miły pan zawołał 
więc jak szambełanie w Jowialskim : hic, 
haec, hoc i znalazłby się w kłopocie chege 
wytłomaczyć co to znaczyło. Ja wspo- 
mnialem tylko o nowem rozporządzeniu 
niemieckiego ministerjum oświaty co do 
nauki historji, które to rozporządzenie mó- 
wi wyraźnie: „W nauce historji rzeczy 
bajeczne, z wszystkiemi oduośnemi datami 
mają być traktowane tylko pobi«żnie, a 
położony ma być główny nacisk 
na dzieje nowsze i najnowsze do 
roku 1888*. Proszę porównać to z przy- 
toczonym przezemnie ustęnem „Instrukcji“, 


a chybą w tym przypadku Niemcy syste- 
mu austrjackiego nie naśladują. Może to 
rozporządzenie jest zresztą  niepraw- 


dziwe, wiadomość o niem jednak wyjąłem 
z urzędowej austrjacko-galicyj- 
skiej Gazety „Lirowskiej. Może „powa- 
żny“ mąż z Czasu ma lepsze własne in- 
formacje. Jak on jednak bywa dobrze po- 
informowany, mogli już czytelnicy osądzić 
i jeszcze osądzą. 

Trzeba bowiem czytelnikom wiedzieć, że 
mąż z Czasu wybrał z moich błędów dwa 
przy klady najjaskrawsze, Z pier- 
wszym już się rozprawilem, z drugim z ko- 
lei teraz się rozprawię. 

Nieprawdą jest, woła zaperzony obrońca 
systemu szkolnego, aby historja Polski nie 
byla obowiązkową „w myśl bowiem obo 


nie kłamała, na tem bowiem móglby się 
każdy łatwo pozuać. Pani Eleonora stała 
ciągle na koturnach jak bohaterka i ka- 
zała się uwielbiać jak posąg grecki. By 
ją kochano, tego nie pragnęła, ona chciała 
być tylko uwielbianą. I to jej wystar- 
czalo. 

Mąż zastał ją samą nad romansem, któ- 
ry musiał na niej giębokie wywrzeć wra- 
żenie, skoro, gdy rękę z książką puściła 
aby na Henryka spojrzeć, na jej rzęsie 
jedwabnej Iza blyszczała, a oczy były zam- 
glone. Sentymentalny ten wyraz nie zro- 
bił jednak na nim żadnego wrażenia. Nie 
patrzyl nawet na nią dłużej, tylko usiadl- 
szy obok na krześle, skierował wzrok na 
okno i zaczął mówić. 

Temat wybrał sobie stosowny. Wycho 
wanie i przyszłość dzieci. Żona słuchała 
nie przerywając i dopiero gdy sam SIĘ 
zatrzymal, rzekła poważnie, cicho, a 
słodko : 

— Miło mi Henryku, żeś dotknął teg: 
przedmiotu. Jeżeli sobie przypomiuasz ja 
sama i do tego w przytomności dzieci, 
by od najwcześniejszej młodości wiedzialy, 
że się niemi zajmujemy, już kilka razy 
chcialam z tobą pomówić, ale przez cie- 
bie nie doszliśmy nigdy do reznltatu. 
Przezemnie ? 

— Tak jest, przez ciebie. Wszak za- 
miast mnie słuchać, dzieciom ciągle noski 
obcierałeś. E m 

Mąż parsknąl głlośuym śmiechem. 

— Trudna da Gaa kochana! Jeźli 
mialy katar, a prócz nas nikt więcej z nie- 


wiązujących przepisów traktuje się ją obo- 
wiązkowo przy nauce historji powszechnej“. 
No, patrzcie państwo, ktoby mógl przypu- 
ścić, że z dziejów powszechnych nie wy- 
rzucono Polski, że zrobiono dla niej to 
niesłychane ustępstwo i pozwolono ją tra- 
ktować na równi z dziejami Portugajji i 
rzeczypospolitej weneckiej. A czy wiesz, 
miły mój panie, że tę laskę wyświadczają 
nam nawet Anglicy, Szwedzi i... Mo- 
skale. Toć i w szkołach litewskich wie- 
dzą uczniowie z obowiązujących podręczni- 
ków i wykładów, że był J agajlło, że mier- 
zawiec Batoryj ośmielił się wojować 
z Iwanem groźnym, że etot sumazszedszyj 
Zigismond Awgust doprowadził do skutku 
unją Polski z Litwą, że buntowszezy- 
ki Paliaki uchwalili konstytucję 3 maja, 
a gienierał Kastiuszko bronił jej 
i kraju swoim orężem. 


Suum cuique, a więc prawdą jest, co 
pisze mąż z Czasu, że przy egzaminie doj- 
rzalości jedno pytunie poświęcone jest hi- 
storji polskiej. Ja więcej nawet dodam: 
Rada szkolna, o ile mi wiadomo, co może 
to czyni, aby historji kraju rodzin- 
nego w przepisanym zakresie godzin do- 
brze uczono. Ale cóż Rada uczynić może, 
jeżeli ten zakres jest niesłychanie drobny. 
Tu przyznaję się sam do błędu, którego 
mi nie wytknął mentor z Czasu, a dla- 
czego tego nie uczynił, mogąc mnie raz 
złapać rzeczywiście na złej informacji, — 
odgadnąć latwo. Oto omyliłem się pisząc, 
iż dziejów Polski uczą dwie godziny 
tygodniowo, ponieważ przeznaczono na nie 
tylko j edng godzinę. Przytem zależy 
ona od nauki historji powszechnej, to jest 
uczy się jej równolegle w tych klasach, 
w których dzieje powszechne średniowie- 
czne i nowożytne są wykładane, a więc 
w klasach IIl-tej, IV tej, VI-tej i VII-tej. 
Ale zdarza się znowu (jak widzimy o 
zdarzenia nie trudno), że (jak np. w r. b. 
w jednem z krakowskich gimnazjów) hi- 
storji Polski nie uczą we wszystkich kla- 
sach do tego przeznaczonych, a to z po- 
wodu, że profesor historji powszechuej nie 
mógl dać sobie rady i nie ukończył w 
klasie V dziejów starożytnych — wykła- 
da je więc dalej w klasie VI, — skutkiem 
czego w klasie VI nie ma historji Polski. 
Tak mnie objaśniono — może mylnie -- 
ale że w VI klasie nie uczą wr. b. histo- 
rji Polski, to jest fakt wydrukowany 
w sprawozdaniu gimnazjalnem. 


I czy wobec tego wszystkiego prze- 
pisy Rady konc zapobiala "AM po- 
wierzchownemu traktowaniu tak ważnego, 
a dla mnie bodaj czy nie najważniejszego 
przedmiotu? A toć serce się Ściska, sly- 
sząc na każdym kroku, jak młodzież nie 
prawie nie zna historji i geoyrafji oj- 
czystej. Mógłbym cały feljeton zająć przy- 
toczeniem różnych faktów. Warmja to 
wiasto w Sandomierskiem, Księztwo war- 
szawskie stworzył Aleksander I-szy, Mi- 
chał Wiśniowiecki wstąpił na tron po 
Władysławie IV:tym — oto wiadomości 
wczoraj mi dostarczone, Świeżo przez 
młodzież gimnazjalną upieczone, Sam z 
wlasnej praktyki, z obcowania z mlodzie- 
żą uniwersytecką, móglbym wypisać cale 
szpalty przykładów, dowodzących braku 
najelementarniejszych pojęć o najelemen- 
tarniejszych faktach naszej historji; A pan 
z Czasu jest zadowolony — winszuję mu, 
ale nie zazdroszczę. 

Przystępuję do epilogu. W epilogu tym 
pau mentor z Czasu dopuszcza się... 
jakby to powiedzieć... — nie, tu już brak 
mi grzecznego wyrażenia. 

Ale prawda! Przypominam sobie z mo- 
ich czasów dziecinnych, že ile razy po- 
wiedziałem komuś: „nieprawda !* albo np. 
„ciocia kłamie!* — to oprócz moralnej 
nauki otrzymywałem wyjaśnienie, że tak 
się nie mówi, że choćby nawet ciocia po- 
wiedziała nieprawdę, to grzeczny i dobrze 
wychowany chłopczyk co najwyżej mówi: 
„ciocia się myli!* 

Otóż chcę być grzecznym chłopczykiem 
i dlatego mówię tylko, że pan z Czasu 
się myli, bardzo się myli. Z lekkiem ser- 
cem, nie zastanowiwszy się ani na chwilę, 
dowodzi ten pan, Jakobym ja oświadczył 
się za nauką gramatyki i zoologji bez 
"Bardzo, bardzo pan się myli | 

Co do gramatyki nie wspominałem nie 
nigdy o uczeniu jej w szkołach Średnich, 
a tylko zaznaczylem moje przekonanie, iż 
w szkołach ludowych, dzieciom sie- 
dmio i ośmioletnim nieumiejącym jeszcze 
płynnie czytać po polsku można śmiało 
darować zdania gołe, rzeczowniki ży- 
wotne i uie'osobowe samogłoski 
nosowe i miękkie, zaimki zwrotne 
idzierżawcze i t. d. Mam niepłonną 
nadzieję, że kto tylko w głowie posiada 


p 


coś więcej, nad instrukcje, przepisy i pla- 
ny nauk, zgodzi się ze mną w tej spra- 
wie, którą obszerniej w osobnym feljeto- 
nie wyłożyłem. 

Co do terminologji naukowej to pan z 
Czasu znowu się bardzo myli. Kto chce 
czytać i umie czytać niech przejczy czter- 
dziesty mój fejletonik (w osobnem wyda- 
niu str. 163), a dowie się z niego między 
innemi, że „nikt z ludzi inteligentnych nie 
może lekceważyć terminologji, owszem 
przyzna, że dobrze pojęta i zastosowana, 
jest poniekąd koroną nauki*, Treścią też 
moich feljetoników, gdzie o terminologją 
potrącalem, nie była chęć usunięcia jej- 
boć to byłby istny nonsens, ale chęć ogra- 
niczenia jej o tyle, aby swym ogromem 
nie przeciążała nierozwiniętych  dostate- 
e umysłów, ze szkodą prawdziwej na- 
uki. 

Wstydzę się i rumienię za pana z Cza- 
su, że tak bez namysłu, bez zastanowienia, 
okazal się zdolnym do popełnienia tak 
rażących „omyłek“. 

Wstydzę się za niego i za zakończenie. 
Rusza on dowcipem (Boże! zmiłuj się) i 
wola: napisz pau sam lepsze podręczniki. 
Ot logika! — a przecież loiki uczą we- 
dług systemu szkolnego. 

Przyniesie ci szewc ciasne buty, a kie- 

dy narzekasz, odpowie ci: zrób pan sam 
lepsze. Da ci piekarz chleb z zakaicem, 
narzekasz, a on ci odpowie: upiecz pan 
sam chleb lepszy! Chwala Bogu jednak, 
że takich mądrych szewców i piekarzy już 
nie ma, — żal się Boże, że są tak mą- 
drzy pedagogowie. 
, Temi ciasnemi butami, tym zakalcem 
jest w części system szkolny i są w czę- 
ści podręczniki, W tych ciasnych butach 
chodzą i tym zakalcem karmią się dzieci 
nasze. Rodzice narzekają, a pedagog mó- 
wl: piszcie sami lepsze podręczniki. A od 
czegóż pan jesteś, do miljon kroć stu ty 
sięcy djabłów i instrukcyj szkolnych ! 

Paneś zarzucał mi nieprawdę, a tymcza- 

sem okazuje się, że wszystko, coś pan na- 
pisał jest... omyłką. Mewice, cura te 
ipsum. 
„ Wolnoć panu lekceważyć moje fejletony 
i mój głos: nie przeciążajcie młodzieży ! 
Widzę, że pan potrzebnjesz powag, a więc 
sluchaj powag, drogi panie. 

„Przed wiekiem stosownym nauka ab- 
strakcyjna oderwana od chłopca, nie jest 
stosowna. Można dziecku wtłoczyć pojęcia 
oderwane, ale te nigdy do życia w nim 
się nie obudzą... Niechaj nauczanie sto- 
suje się du ucznia, a nie uczeń do nauki“ — 
pisze Adolf Diesterweg. 

„Nie ta szkola jest najlepszą, w ktcrej 
udziela się dzieciom najwięcej wiadomości, 
ale ta, w której dzieci najbardziej samo- 
dzielnie się kształcą, — mówi E. Kehr. 

A oto złote słowa biskupa Adama Kra- 
sińskiego: 


Wdzięczności i czei godni są nanczyciele 
Ci, którzy nczą dobrze, a nie ci, co wiele. 


To czego kto nie strawi, nie pójdzie na 
! [zdrowie, 

A jak w żołądkn, tak też może być i w gło- 
[wie. 


A jeśli znasz mój mentorze z Czasu 
„Księgi pielgrzymstwa*, to sobie przypo- 
mnij co mówi Mickiewicz do „apostołów* 
nauki: „Zasiewajcie miłość ojczyzny i duch 
„poświęcenia się, a bądźcie pewni, iż wy- 
„rośnie rzeczpospolita wielka i piękna*. 

Dlatego to ja pragnę obowiązkowej i w 
szerokim zakresie nauki historji Polski. 


K. Bartoszemicz. 


P. S$. Już po napisaniu mojej odpowie- 
dzi zasowi, powziąłem wątpliwość: czy 
prawdziwem jest moje przypuszczenie, iż 
autorem artykułu jest ktoś, zasiadający na 
„wyżynach* szkolnictwa. Przecież taki pan 
byłby lepiej poinformowany, znalby się 
choć nieco na rzeczy, nie pisalby szeregu... 
omyłek. Po głębszem więc zastanowieuin 
przyszedłem do przekonania, że autor ten 
to mój najlepszy przyjaciel, a największy 
przeciwnik systemu szkolnego. Chcial zwró- 
cić uwagę na moje fejletoniki, chciał im 
napisać reklamę. Obral więc drogę najl e- 
pszą: uśpil czujność Czasu i naumyślnie 
wszystko przekręciwszy dał mi sposobność 
do odpowiedzi Zrobił swoje —- reklama 
lepszą i lepiej obmyślaną być nie mogla. 
Dzięki ci więc, stokrutne dzięki, mój przy- 
jacielu... polityczny. 


mi nie był, więc chcąc nie chcąc musia- 
lem to ozyni . 

Toczony biust pani Eleonory poruszył 
się, jakby w mm przemocą gniew, lub 
westchnienie tłumila. Zachowała się jednak 
spokojnie i usta zesznurowawszy rzekła : 

— Móv dalej, słucham. 


_ Mówił tedy o ciężkich stosunkach, w 
jakich znajduje się cala polska inteligen- 
oja w Wielkopolsce, która przez rząd 
prześladowana, zaledwie na jednej ziemi 
może jeszcze kawałuk chleba znaleźć. 
Wszędzie indziej dro:a dla niej zamknięta. 
Wprawdzie władze pruskie przyjmą każ: 
dego, czy to do sądownictwa, czy do po- 
szczególnych gałęzi administracji państwo- 
wej, czy nareszcie do grona profesorów, 
byle miał odpowiednie kwalifikacje, wsze- 
Jako potem tak mw dokuczą, zwłaszcza 
jeżeli go wyrzucą z gniazda ojczystego i 
każą mu służyć w czysto niemieckich pro- 
wincjach, że biedny Słowianin prędzej lub 
później zniechęci się i wszystkiego się 
wyrzecze. Położenie mężczyzn jest więc 
złe, ale kobiet jeszcze gorsze. Te nie ma- 
JĄ już żadnego punktn oparcia. Skutkiem 
tego, gdziekolwiek spojrzeć, widzi się bie 
dne panienki, które mężów nie żnalszlszy, 
nie wiedzą jak sobą pokierować aby żyć 
przyzwoicie. Wśród takich stosunków — 
kończył mąż — każdy ojciec mający kil- 
koro dzieci, powinien nad tem dobrze się 
zastanowić, jak ich edukacją należy kie 
rować. 


— A przecie naszym dzieciom Trzci- 


niec zostawimy — pani Eleonora przer- 
wała. 

Trzciniec niekoniecznie nam samym 
wystarcza, bo i tak matka twoja skarży 
się, że żyjemy jak liche ekonomy na U- 
krainie. Trudno nim więc obdzielić troje, 
zwłaszcza, że i my nie wybierzemy się 
zapewne tak łatwo na tamten świat. 

— Na to ja już chyba nie poradzę. 
Wnioslam ci posag, a teraz reszta do cje- 
bie należy, boś głową domu. 

Zimna ta odpowiedź nie zniechęciła mę- 
ża, był na nią przygotowany. Aby więc 
temat ile możności do dna wyczerpać, za- 
cząl opowiadać, jak Niemcy u siebie Żyją, 
jak się urządzają jak wspólnie pracują, 
bo Pęk na tej drodze można coś osią - 
gnąć. Pani Eleonora zbyt wiele miała ro- 
zumu, iżby się nie domyślała do czego 
mąż zmierza. Wysłuchawszy go tedy ciev- 
pliwie do końca, rzekła spokojnie : 

— Niemcy, mój kochany, to nie my, 
to ludzie zupełnie inni U nich mąż jest 
panem, Żona prostą sługą... U nas na szczę- 
ście jeszcze do tego nie przyszło i mam 
nadzieję, że nigdy nie przyjdzie. Co do 
mnie, gdybyśmy byli całkiem biedni, wo- 
lałabym w mieście siedzieć i uczyć cudze 
dzieci, uawet igłą zarabiać, .niż być ku- 
charką i krowy doić. 

To powiedziawszy, podniosła się maje- 
statycznie i do okna podeszła, by przy 
niem stanąć, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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DD WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwar- 
talem upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowièwłie pre- 
numeraty. i 3 

„Kurjer Polski* kosztuje : + 


W miejscu: 


Miesięcznie fi zir. 35 ct. 
Kwaralują o 4, —, 
ółroczniew. Ss, —, 
 vocznie 16 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „il, 


Na prowineji 
z przesyłka pocztowa: 


Miesięcznie . . . A złr SQ «ti 
Kwartalnie © . że 
Półrocznie „40 , — >» 
Rocznie „BD = T>_n 
W Niemczech: 
Rwartalnie . . . 75 złr. SO ct 


We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


v wartalnie G złr. 70 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę © nosvyłce. 


BE Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza Pp. WE 
„Na ziemi Piastów“. 

MIĘS” Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

BĘ- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 

AE" Chcąc prenumeratorom na- 
szym ułatwić nabycie cennego dzieła 
„Księga pamiątkowa setnej ro 
cznicy ustanowienia Konstytucji 
3-go Maja“ weszlismy w umowę 
z jego wydawcą, p. K. Bartoszewi- 
czem, który zobowiązał się przygo- 
tować dla prenumeratorów „Karje 
ra“ osobne wydanie zeszytowe 
ilustrowane i to po cenie niesły- 
chanie przystępnej. Wydanie zeszy- 
towe ukaże się w dwunastu gru- 
bych ilustrowanych zeszytach. 
Cena każdego zeszytu dla prenume 
ratorów „Kurjera* wynosić będzie 
20 ct. (z przesyłką 25 ct.)—w han 
dlu księgarskim zaś 40 ct.— to jest, 
że całość otrzymają prenumeratorzy 
nasi za 2 złr. 40 ct. (z przesyłką 
3 złr), wówezas gdy nieprenumera- 
tarzy płacić za nie będą 4 zir. 80 
ct. (z przesyłką 5 złr. 40 et.) 

Wydanie znajdujące się obcenie w 
handlu księgarskim (bez ilustracyj) 
kosztuje 3 zir 60 ct. (z przesyłką 
4 złr) 

Prenumer.torzy nasi pragnący ko 
rzystać z tak niezwykłego ułatwie- 
nia w nabyciu tyle cennej publika- 
cji, moga przy prenumeracie składać 
miesięcznie 40 ct. (z przesyłką 50 
ct.) Jub też kwartalnie 1 złr. 20 et. 
(z przesyłką 1 złr. 50 ct.) 
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Sprawa podhajecka. 


\Posiedz nie Rady nadzorezej). 


W ciągu dnia wczorajszego obradowala 
rano przez pięć godzin komisja wybrana 
z lona Rady nadzorczej — po południu 
zaś odbyła Rada nadzorcza posiedzenie 
trwające od godz. 6 do godz. 10 w nocy. 
Równocześnie toczyły się układy z pp. 
Lilienfeldami. Rezultatem tych konferen- 
cyj był list przez pp. Zygmunta i Marka 
Lilienfeldów podpisany, w którym oświad- 
czają, że sklonieni głosem opinii publicznej, 
powodowani życzliwością dla Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń narażonego na 
niebezpieczeństwo, gotowi są odstąpić od 
zawartego kontraktu dzierżawy, chociaż są 
przekonani 0 prawnej niewzruszalności do- 
lyozącej umowy. , 

W myśl tego oświadczenia są pp. Li- 
lienfeldowie w obligu wobec Dyrekcji przez 
cztery miesiące. Oświadczenia te odczyta- 
ne przez p. Starowiejskiego, na zgroma- 
dzeniu Rady nadzorczej, wywarły jak naj- 
« lepsze wrażenie. 7 ; 

Mając w ten sposób ulatwione zadanie — 
powzięla Rada nadzorcza na podstawie 
wniosków przedłożonych przez komisję 
następnjące nchwały, które obecnie poda- 
jemy w streszczeniu, gdyż komisja redak- 
Cyjna w ciągu dnia dzisiejszego ułoży pro- 
tokól posiedzeń, który będzie wszystkim 
redakcjom rozesłany. Otóż Rada nadzor- 
cza uchwaliła : 

Zważywszy, że Dyrekcja Tow. ubezpie- 
czeń wydzierżawiając klucz podhajecki pra- 


wie jednocześnie z zakupnem tych dóbr, 
miała na oku tylko dobro członków Dzia- 
lu życiowego odpowiednich a nadto, nie po- 
czyniła kroków eo do wejścia w stosunek 
z dotychczasowymi dzierżawcami, celem 
zawarcia umów dzierżawnych bez umniej- 
szenia dochodów działu życiowego, — zwa- 
żywszy, że zawierając kontrakt dzierżawy 
z wiadomością prezydjum, uważała za zbę- 
dne przedłożenie go Radzie nadzorczej ; 
co dla wyjątkowej ważności sprawy wska- 
zanem bylo — komisja przedkłada wnio- 
ski : 

1) Rada nadzorcza w załatwieniu wnio- 
sków i podań pochodzących od członków 
Towarzystwa, uznaje, że Dyrekcja, jak za- 
wsze, tak i w tym wypadku działała w 
npjlepszej wierze dla dobra Towarzystwa, 
i wyraża dla niej zaufanie, — stwierdza 
atoli, że wydzierżawienie dóbr podhajeckich 
nie odpowiada intencjom Rady nadzor- 
czej. 

5 Przyjmując do wiadomości deklara- 
cję pp. Lilienfeldów, mocą której odstą- 
pili oni warunkowo od kontraktu z nimi 
dnia 11 lipca b. r. zawartego — poleca 
Dyrekcji, aby poczyniła kroki celem wy- 
dzierżawienia tych części dóbr podhajeckich, 
które na mocy ceklaracji nie zostały bez- 
warunkowo zastrzeżone dla pp. Lilienfel- 
dów — i aby w porozumieniu z komisją 
wybraną d. 27 maja b. r. do sprawy na- 
bycia dóbr podhajeckich, przedłożyła na 
posiedzeniu listopadowem Radzie nadzor- 
czej wnioski co do zawrzeć się mających 
kontraktów dzierżawnych. 

8) Rada nadzorcza poleca komisji wy- 
branej na posiedzeniu majowem udać się 
do Podhajec, celem zbudania stanu klucza 
podhajeckiego i w porozumieniu z dyrekcją 
przedłożyć wnioski co do administracji tych 
dóbr. Uchwała powyższa zapadła jedno- 
myślnie. 

My uważamy za swój obowiązek stwier- 
dzić, że zawiłą sprawę rozstrzyguęla Rada 
nadzorcza prawdziwie po polsku, po oby- 
watelsku ; nie narażając bowiem na straty 
członków działu życiowego, salwując ho- 
nor cieszącej się uznaniem i sympatją wszy- 
stkich ziem dawnej Rzeczypospolitej In 
stytucji, uratowała od grożącego mu niebez- 
pieczeństwa interes narodowy i potrafiła 
uspokoić wzburzoną opinję pubiiczną calej 
Polski 

(dr. B.). 
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Kalendarz. Dziś: św. Justyny panny ; 
iatro: św. Brygidy, wdowy. 


Rocznice. Dnia 7 października 1875 r. 
młodzież akademicka urządza wieczorek 
muzykalno- deklamacyjny w lokalu Czytelni 
akademickiej na pożegnanie Teofila Lenar- 
towicza, opnszczającego Kraków, po krót- 
kim tu pobycie. 


r 


Ucisk wojsk saskich za Angusta II-go, 
wbrew zobowiązaniu króla w Polsce za- 
trzymywanych, stawał się niekiedy tak 
srogi, że lndność wieśniącza, a niekiedy 
nawet i drobniejsza szlachta w najstra- 
sznieszy głód popadały, bo wojska saskie 
zabierały wszystkie artykuły żywności. Sa- 
si dopuszczali się nawet gwałtów i mor- 
derstw. Zabili Turskiego, starostę pilzneń- 
skiego i Bełchaekiego, kasztelana bieckie- 
go. Wszczął się roch przeciw Sasom ; Ste- 
fan Wielogłowski, cześnik rawski, szlach- 
cic sandecki, zebrał koło 700 szlachty z 0- 
kolie Sącza i Biecza i postanowił wystąpić 
z nią zbrojno przeciw Sasom. 

Gdy król Angnst Il. lekceważąc sobie 
te rnchy, wojsk saskich z Polski nie odsy- 
łał, a one w wyzywający sposób ze szla- 
chtą postępować zaczęły, nastąpił wreszcie 
rozlew krwi. Dnia 7 października 1715 r. 
napadła szlachta na saski pułk kirasjer- 
ski i pod Radgoszczą wycięła go do nogi. 
Tegoż dnia pod Tarnowem walezono z trze- 
ma pnłkami saskiemi; dowódca saski eofnął 
się do Krakowa, dopnszczając się po dro- 
dze najstraszniejszych wobec szlachty okru- 
cieństw. 


NA 


Wiadomości kościelne. W sobotę dnia 
10 b. m. o godzinie 9 rano odprawioną 
zostanie w Kościele OO. Jeznitów solenna 
wotywa kn czci św. Frauciszka Borgja- 
SZA. 

W kościele św. Wojciecha odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 b. m. uroczystość Św. 
Wincentego Kadłnbka. 

W kościele św. Krzyża i w kościele PP. 
Dominikanek na Gródku przypada dnia te- 
goż uroczystość poświęcenia kościoła. 

W kościele OO. Panlinów na Skałce od- 
pnst bracki $$. Aniołów Stróżów i w kościele 
Braci Miłosierdzia na Kazimierzu uroczy- 
stość przeniesienia zwłok św. Augustyna. 

Otwarcie roku szkolnego w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. Wczoraj o godzinie 
9 rano odprawił JE. ks, kardynał D ina- 
jewski, w asystencji ks. kanonika Bukow- 
skiego, oraz miejscowego kleru, nabożeństwo 
w kościele św. Anny z okazji otwarcia roku 
szkolnego W Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Na nabożeństwie byli obecni przedstawi- 
ciele władz miejscowych, wszyscy profeso- 
rowie Uniwersytetu, Oraz liczne grono mło- 
dzieży akademickiej Po nabożeństwie ndali 
się wszyscy do auli Collegii Novi, a któ- 
rej się odbył akt otwarcia rokn. Uroczy- 
stość tę zaszczycił SWĄ obecnością JE. ks, 
kardynał, z 

AEE rektor prof. dr. Zakrzewski, 
pierwszy zabrał głos i zwracając Się do 
nowegu rektora , powitał go serdecznie 
i podniósł jego jednomyślny wybór. Po Ee 
remonjalnem wręczeniu nowemn rektorowi 
insygnij, odczytał p. prorektor kronikę U- 
niwersytetu z roku ubiegłego, W której 
wspomina e zgasłych pracownikach Uniwer- 
sytetn, o zapisie 6000 złr. przez ks. Jana 
Gecewicza dla jednego z członków semina- 
rjam historycznego, o rozwoju Stndjnm rol- 
niczego, dalej o stanie Bibljoteki Jagielloń- 
skiej, która z końcem ubiegłego rokn li- 
czyła 200.000 dzieł i przeszło 5.000 rę- 


kopisów. Daiej przedstawia prorektor ciało 
nauczycielskie, składające się obecnie z 83 
członków, a mianowicie profesorów zwy- 
czajnych 46, nadzwyczajnych 14, docentów 
prywatnych 21, 1 zastępca profesora i 1 
nanczyciela. Na uniwersytet nezęszczał: : 
w I półroczu 1.240 uczniów (1.112 zwy 
czajnych i 128 nadzwyczajnych) ; w II giem 
półroczn 1.147 uczniów. 

Po odczytaniu kroniki, przemówił pię- 
knemi słowy rektor prałat Chotkowski do 
ustępującego rektora, zaznaczając, że rok 
jego urzędowania pamiętnym będzie uczcze- 
niem św. Patrena Wszechnicy Jagielloń 
skiej, Z drugiej uroczystości, w której ucz- 
czono byłego weterana nauki i dawnego 
nauczyciela tejże szkoły, miała młodzież 
przykład, jak się starszych szanuje. „Zado- 
wolenie wewnętrzne — mówił ks. Chot- 
kowski — niech ci będzie nagrodą czeigo- 
dny prorektorze, a nasza wdzięczność za 
płatą*. Następnie ks. Rektor miał wykład 
inauguracyjny p. t. „O zasługach Papieża 
Leona XIII około historjografji kościelnej*, 
na czem zakończono uroczystość. 

W Zjeździe biskupów austrjackich od 
być się mającym w Lincu, weżmie także 
udział JEmin. ks. Kardynał Albin Dnna- 
jewski. 

Posłowie Chrzanowski, Weigel, Soko 
łowski i Popowski bawiący w naszym mie- 
ście, wyjeżdżają w dniu dzisiejszym do Wie- 
dnia. 

P. Bolesław Domaniewski, znany pia- 
nista i profesor naszego konserwatorjum, 
powrócił już do Krakowa i objął klasę for- 
tepianu. 

t Maksymiljan Iskrzycki, prof. Uniwer- 
sytetn Jagiell.ńskiego, zmarł nagle dnia 5 
b. m. Zgasły urodził się dnia 27 listopada 
1837 roku w Wańkowie w Galicji, szkoły 
nkończył w Samborze, a studja uniwersy 
teckie we Lwowie i Wiedniu. Pełniąc przez 
dłngi szereg lat obowiązki nanczyciela gi- 
mnazjalnego we Lwowie, Rzeszowie i Kra- 
kowie, zaskarbiał sobie sympatję i miłość 
młodzieży, którą mu aż do ostatnich chwil 
okazywane. Powołany 1870 roku na kato- 
drę nadzwyczajnego profesora filologji kla- 
sycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim, za- 
siadał na niej aż do 1878 r. Do 1880 r. 
był profesorem zwyczajnym a w r. 1880/1 
był dziekanem wydziału. Od 1885 r. spra: 
wował urząd zastępcy dyrektora a od 1887 
roku dyrektora komisji egzaminacyjnej, dla 
kandydatów na nauczycieli w gimnazjach i 
szkołach realnych. Przez kilkanaście lat 
był ś. p. Iskrzycki także seniorem bursy 
akademickiej u św. Barbary. W szerokich 
kołach pozostawia po sobie 6. p. profesor 
dr. Iskrzycki najlepsze wspomnienia. 

Komisja mieszana. W sprawie budo- 
wy stacji kontumacyjnej zebrali się na wy- 
tyczonym przez budownictwo placu w Prą- 
dniku Białym pp. nadinżynier Saare, in- 
żynier Ingarten, prezydent miasta dr. Szlach- 
towski, wiceprezydent Friedlein, syndyk 
miasta dr. Hajdukiewiez, radcy: Beringer, 
Paszkowski i Kwiatkowski, dyrektor bu- 
downietwa miejskiego Niedziałkowski, de- 
legaci powiatowi pp. Kirchmayer i Bociań- 
ski; fizyk miejski dr. Buszek, docent uni- 
wersytetu dr. Ponikło; weterynarze pp. 
Walentowicz i Klicha, znawca spraw wo- 
dnych p. inżynier Kołodziejski, przedsta- 
wiciele inżynierji wojskowej oraz intereso- 
wani właściciele sąsiednich gruntów z Prą- 
dnika Białego i Krowodrzy. Komisja po 
zbadanin terenu, nznała wytyczone miejsce 
za odpowiednie pod budowę stacji kontu- 
macyjnej a właściciele gruntów oświadczyli, 
iż przeciw budowie nie nie mają. 

Kartei. Dostawcy szutrn dowiedziawszy 
się, iż gmina m. Krakowa przystępuje do 
budowli, w których szuter ważną grać bę- 
dzie rolę, widocznie zmówili się i nazna- 
czają na takowy cenę tak wysoką, że ma- 
gistrat niemogąc się na nią zgodzić, posta- 
nowił zaprosić zamiejscowych dostawców do 
ofert. Gmina m. Krakowa jest przekonaną, 
że zamiejscowi dostawcy przystępniejsze 
podadzą warunki od miejseowych. 

Na wystawie wieczornej w Snkienni- 
cach, odegra dziś wieczorem orkiestra 13 
pułku piechoty uwertnrę z „Mazepy* Czaj 
kowskiego. 

Aleksander Myszuga, owacyjnie przyj- 
mowany we Lwowie, zatrzyma. się tam 
dłużej na gościnnych występach, niż to 
pierwotnie zapowiedział i z tego powodu 
wystąpi w Krakowie w koncercie Towa- 
rzystwa mnzycznego dopiero 20 b. m. 

Konsensa mieszkal ne. W ostatnich dniach 
ndzielił magistrat m Krakowa konsensów 
mieszkalnych pp. Henrykowi Czernemu na 
dom przy ulicy Kolejowej 1. 2, Janowi Mi- 
kule na dom przy ulicy Nad Rudawą 1. 15, 
Marji Stryjeńskiej na dom przy ulicy Kar- 
meliekiej 1. 38, Jakóbowi Horowitzowi i 
Lustgartenowi na dom przy ulicy Łobzow- 
skiej 1l. 17, Tomaszowi Bujasowi na dom 
przy nliey Siemiradzkiego (pod godłem Ed- 
munda Wasilewskiego). Magistrat zezwolił 
również na zamieszkanie domów, pobndo- 
wanych w ulicy Dolnych Młynów na gran- 
tach p. Prylińskiego paniom Walerji Fili- 
powiczowej i Apolonji z Heniszów Mrocz- 
kowskiej. Przy nlicy Wolskiej zezwolono 
pani Jadwidze Janczewskiej na zamieszka- 
nie jednopiętrowej willi. Wszystkie wyżej 
wymienione domy wybndowano nadzwyczaj 
starannie, a obszerne i eleganckie mieszka 
nia urządzone zostały wedłng wszelkich 
wymagań higjenicznych. 

Niszczenie „pierściennicy*. Namiestni- 
ctwo wezwało wszystkie starostwa, aby te 
starały się nakłonić właścicieli ziemskich 
do tępienia gąsienic, pojawiających się w 
różnych okolicach kraju i niszczących drze- 
wa. Szczególnie zaleca Namiestnietwo tępić 
gąsienice, zwane „ pierściennicami*, jako naj- 
niebezpieczniejsze. 

Wezwanie. W myśl §. 36 przepisów 
wojsk. część III dla e. ik. wojska, wzglę 
dnie dla e. i k. obrony krajowej i wsku- 
tek pisma c. i k. komendy uznpełniającej 
13 pułku piechoty w Krakowie z dnia 14 
września b. r. Magistrat wzywa wszystkich 
żołnierzy niepozostających w czynnej słu- 
żbie wojskowej, ażeby się dla załatwienia 
przepisanej nstawą wojskową koutroli, ma- 
jącej na čelu sprawdzenia ich teraźniejsze- 
go pobytu i pouczenie ich o obowiązkach 
służby wojskowej, w następujących termi- 
nach i miejseu poniżej oznaczonem, przed 
c. k. Komisją kontrolnjącą stawili, a mia- 
nowicie : JI. Wszyscy jednoroczni ochotni- 
cy, urlopniey, rezerwiści tak 13, jakoteż i 
obcych pnłków piechoty, artylerji, trenu, 
kawalerji i inżynierji, rezerwiści zapasowi, 


w następującym porządku alfabetycznym 
ich nazwisk: Dnia 18 października 1891 
od litery A. do D., dnia 19 października 
1891 od litery E. do H., dnia 20 paździer- 
nika 1891 od litery J. do L., dnia 21 pa- 
ździernika 1891 od litery M. do O., dnia 
22 października 1891 od litery P. do S,, 
dnia 23 października 1891 od litery T. do 
Z włącznie, o godzinie 9 rano w dziedziń- 
cu koszar na Wawelu. W dniu 18 paździ»r- 
nika, t. j. w niedzielę, mają się zgłosić 
wyżej wymienieni wyjątkowe dopiero o go- 
dzinie 10 rano. II. Żołnierze obrony kra- 
jowej z lat 1879—1891, niepozostający w 
czynnej służbie, mają się zgłosić wszyscy 
dnia 13, 14, 15, 16 i 17 października 
1891 w koszarach obrony krajowej przy 
ulicy Karmelickiej, 1. 49 o godzinie 8 ra- 
no. Dodatkowa kontrola dla żołnierzy wy- 
mienionych w ustępie I. odbędzie się d. 9 
i 10 listopada b. r. w c. k. okręgowej ko 
mendzie uzupełniającej 1. 13 przy ul. Pod- 
zamcze 1. 10, o godzinie 10 rano, a dla 
żołnierzy obrony krajowej w dniu 20 listo- 
pada 1891 r. w koszarach obrony krajowej 
przy nl. Karmelickiej 1. 49, o godzinie 8 
rano Osobne karty powołania do kontroli 
nie będą wydawane. Wszyscy powołani 
winni swoje dokumenta legitymacyjne, t. j. 
paszporta wojskowe, a względnie paszporta 
obrony krajowej, karty urlopu, ze sobą 
przynieść i tejże komisji przedłożyć, Uwol 
nieni od obowiązku stawania przed e. k. 
Komisją są: a) Kandydaci stanu dnchowne- 
go; b) ci, którzy w bieżącym roku odby- 
wali czynną służbę lub ćwiczenia wojsko- 
we; e) ci, którzy w bieżącym roku stawili 
się do czynnej słnżby lub ćwiczeń wojsko 
wych i z powodu choroby lub też aż do czasn 
przedstawienia ich komisji rozpoznawczej, 
przeniesieni zostali znown w stan nieczynny ; 
d) stale nrlopowani podoficerowie, którzy 
otrzymali certyfikat i pozostają w publi- 
cznej służbie; ©) ci, eo pozostają w więzie- 
nin lub areszcie śledczym; f) ci, którym 
wydano pozwolenie do podróży na morzu, 
jeżeli rzeczywiście podróż tę rozpoczęli; 
g) ci, którzy w czasie zebrania kontrolne- 
go służą w e. k żandarmerji; h) ci, któ- 
rzy pozostają na stałym urlopie, tudzież re- 
zerwiści zapasowi, jeżeli w bieżącym roku 
zostali asenterowani. Ci, co zaniedbają sta- 
wić się do kontroli, zostaną przez władze 
wojskowe pociągnięci do odpowiedzialności. 
Obława. Z polecenia dyrekcji policji od- 
byto onegdajszej nocy tak zwaną obławę na 
podejrzane indywidua. Reznltat owej obła 
wy okazał się jak na Kraków przerażający, 
gdyż aresztowano aż 83 osób, z których 
oddano do sądn za kradzież 4 osoby, za 
oszustwo 1, policyjnie ukarano za pijań- 
stwo 8 osób, za prędką i n'eostrożną ja 
zdę 4 osoby, za nszkodzenie ciała 1 oso 
bę, za włóczęgostwo, żebraninę i wstręt do 
pracy 24 ogób, Magistratowi odesłano 1 
chłopca zbiegłego z terminu i do wyszu- 
pasowania 14 osób, którym pobyt w Kra- 
kowie był wzbroniony, wreszcie do szpita- 
la odesłano 5 osób. Tak więc z ogromnej 
tej liczby zaledwie kilkanaście osób puszczo- 
no na wolność, przeciw którym wdrożono 
tylko śledztwo w sprawie przynależności. 


Rada miejska. 


(Nadzwyczajne posiedzenie d. 5 października b. r.) 


Na tajnom posiedzenin, które trwało 
przeszło dwie godziny, omówiono w dal- 
szym ciągn wyczerpująco sprawę zaciągnię- 
cia przez gminę m. Krakowa pożyczki 
w Czeskiej kasie oszezędności. 

Na jawne więc obrady przyszła Rada 
jnż z gotowem, wyrobionem zdaniem; nie 
było zatem żadnej dysknsji. Po zagajenin 
posiedzenia przez przewodniczącego prezy- 
denta — zapisał się do głosn r. m. hr. 
Wodzieki i przemówił w te mniej więcej 
słowa: 

Proponowałem, aby wyrobić promessę 
na snmę większą, niż 1,500,000 złr. — 
uważałem bowiem to, wobec niezbędnych 
inwesi' cyj, za rzecz konieczną i pożyteczną 
dla gminy. Nabrawszy atoli przekonania, 
że prozozycja moja nie znajdzie poparcia, 
cofam mój wniosek 

Z kolei zabrał głos r. m Chęciński. 
który pragnął, aby zaciągnięcie pożyczki 
odroczyć do r. 1895 aż do chwili, gdy in- 
demnizacyjny dodatek spłacony zostanie. 

końcu przemawiał referent całej spra- 
wy Tr. m dyr. Slęk, w sposób następnjący: 

Ponieważ p. hr. Wodzicki cofnął sxój 
wniosek. a pp. radey nie przeciw warnn- 
kom nie mieli — zatem proszę w całej 
osnowie uchwalić wnioski sekcji. Równo 
cześnie, aby położyć tamę możliwym insy- 
naacjou, konstatuję, że instytucje krajowe 
zapytywane ™ tej sprawie, odpowiedziały, 
że nie tylko nie dadzą niższej stopy pro 
centowej, ale że wogóle pożyczki w tej 
sumie dać nie mogą, a bank anstrjacko- 
węgierski podwyższył stopę, dlatego czeska 
kasa Oszczędności jest jedyną instytucją, 
z któr: na możliwie przystępnych warno- 
kach interes doprowadzić do skutku mo- 
żely- 

Następnie poddano wnioski przez r. m. 
dyrektora Slęka referowane pod głosowa- 
nie. Uchwalono jewszystkiemi głosa- 
mi, przeciw jelnemn (r. m. Chęciński, an- 
tor wniosku przeciwnego). 

Uchwała ta brzmi, jak następuje : 

1. Rada miasta uchwala na pokrycie nad- 
zwyczajnych potrzeb miasta zaciągnienie 
pożyczki w wysokości złr. 1,500.006 w. a. 

2. Pożyczka ta ma być zaciągnięta w 
Czeskiej Kasie Oszczędności w Pradze, a 
spłata jej ma nastąpić w równych rocznych 
ratach ryezałtowych (Annnitetach) wyno- 
szących 5%  wypożyczonego kapitału, z 
których przypadać hędzie 4 i pół procent 
tytułem odsetek, zaś 1/3% ma umorzenie 
„apitału wedle planu umorzenia. 

3. Rada miasta upoważnia p. prezyden- 
ta miasta, I vice prezydenta p. Józefa Frie- 
dleina i radcę miejskiego p. Franciszka 
Slęka do wystawienia skrypin dłnżnego i 
podniesienia pożyczki. Skrypt ten przedło- 
żony będzie Radzie miejskiej do zatwier- 
dzenia. 

4. Wyjednać n Wydziała ` rajowego po- 
zwolenie na zaciągnięcie tej pożyczki w 
myśl § 64 n. II statutn dla miasta Kra- 
kowa. 


petycji p. Szapsy Bestrama i towarzyszy 
w sprawie wykonywania kontroli nad wy- 
borcami w gminie żydowskiej. Ponieważ w 
sprawozdaniu w zeszłym tygodnin, podaliś- 
my treść tych zażaleń — nważamy za zby- 
teczne powtarzać je tem na miejscu. 

W imieniu sekeji prawniczej, do której 
petycja odesłąną została, referował sprawę 
r. m. Muczkowski. Po nznaniu nagłości 
wniosku i po krótkiej dyskusji, w której 
brali ndział prócz sprawozdawey r. m. 
Schmelkes i Birnbaum, uchwalono: Zważy- 
wszy, że Radzie nie służy prawo kontroli 
nad czynnościami zboru izraelickiego w 
Krakowie; zważywszy, że na mocy statntu 
ego zboru, zatwierdzonego przez namiestni- 
ctwo d. 27 grudnia 1869 r. zborowi słnży 
prawo autonomji w czynnościach zboru; 
zważywszy, że prośba wzmiankowana, o ile 
dotyczy rzekomych nadużyć przy wyborach 
członków mojżeszowego wyznania, usnwa 
się zupełnie z pod kontroli Rady miejskiej; 
zważywszy, że nadzór nad wyborami za- 
rządn i przełożeństwa zboru, w myśl § 26 
powołanego statntu, zastrzeżonym jest wy- 
raźnie magistratowi jako władzy politycz- 
nej, Rada miasta uznając się za niepowo- 
łaną do wchodzenia w treść faktów w za- 
żaleniach p. Szapsy Bestrama objętych, za- 
żalenie to odstępnjemy do właściwego urzę- 
dowego załatwienia magistratowi. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dn:a 6 października. 


Hetel Imperial: Dr. Piasecki, lekarz z B sara- 
bji. M. Noskowski, z Warszawy. Jun Niepokój, 
fabrykant z Chropin. Rajmund Kokora, fabrykant. 
Antoni Valek, porucznik z Czech. J. Fischer, po- 
rucznik z Bawarji. Adolf Dobrzyński, właściciel 
dóbr z Zakrzowa. Józefa Popiel, obywatelka z No» 
wego Sącza. Zygmunt Urbański, właśc. dóbr z O- 
dessy. N. Krupka, fabrykant z Pragi. A. Schindler, 
porucznik z Pragi. L. Nosek, poracznik z Kanitz. 
I. Radler, porucznik z Neudorf. O. Nithe, poru- 
cznik z Briix. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartok 8 października: Po raz 
czwarty: Przeszkoda (L'obstacle), dramat 
w 4 aktach Alfonsa Daudet'a. 

W sobotę 10 b. m.: Po raz pierwszy : 
Rycerskość wieśniacsa (Cavalleria rnstica- 
na), dramat ludowy w 1 akcie Jana Ver- 
gi; tłómaczony z włoskiego przez M. S. I. 
po raz pierwszy: Zazdrośni, komedja w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego, i 
po raz pierwszy: Reprezentant domu Mūl- 
ler i Spółka, komedja w 1 akcie Włady- 
sława hr. Koziebrodzkiego. 


TELEGRAM, 


Delegacje. 


Wiedeń 7 pażdziernika. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie cesarskie, zwołujące 
Delegacje na dzień 9 listopada. 


Zgon króla wirtemberskiego. 


Stutgardt 7 października, Król Karol 
Wirtemberski zmarł wczoraj zrana o g. 6, 
min. 55. Pierwsze godziny nocne spędził 
król spokojnie zasypiając. Okolo pólnocy 
wystąpiła groźna wada sercowa, która bu- 
dziła poważne obawy. Siły króla przecież 
wzmagały się widocznie. Niebawem jądnak 
stał się król bardzo niespokojnym a stan 
ten trwał aż do godz 3. Od tej chwili tra- 
cil król coraz więcej przytomność, która 
jaż poprzednio od czasu do Czas znikala. 

O godzinie 6 minut 50 skonal król Ka- 
rol spokojnie wśród objawów udaru sger- 
cowego, nie odzyskawszy przytomności. 
Rodzina królewska zgromadziła się o pól- 
nocy okolo- loża boleści i pozostała przy 
niem aż do katastrofy. Także prezes ga- 
binetn był obecny. Zmarły król przyjął 
onegdaj razem z królową komunję (natu- 
ralnie na sposób protestancki). 

Sztutgardt 7 października. W zamku 
królewskim odbyło się wczoraj w południe 
pod przewodnictwem nowego króla, Wil- 
helma II. posiedzenie Rady ministrów. 
Stany zbiorą się w przeciągu czterech ty- 
godni. Miasto przybrane w oznaki ża- 
loby. 


Para carska w Kopenhadze. 


Kopenhaga 7 października. Wczoraj o 
godz. 103/, przed południem przybyli tu 
car i carowa, oraz król i królowa greccy. 


Głód w Rosji. 


Petersburg 7 października. Wedlug 
(iraśdanina postanowili oficerowie kilku 
pułków gwardji nie pijać podczas bankie- 
tów wina szampańskiego, a zaoszczędzone 
w ten sposób pieniądze przekazać dotknię- 
tej glodem ludności. 


Cła. 


Paryż 7 października. Rozpoczęły się 
na nowo obrady komisji celnej. Prezydent 
Ferry oznajmił, iż minister handlu bromić 
będzie przed Izbą dotychczas uchwalonych 
taryf, zwalczając natomiast wszystkie cla 
na surowce i wogóle wszelkie poprawki 
senatu. 


Bulanżyści. 


Bruksela 7 października. Deputowani 
bulanżyści, pod przewodnictwem Dórouleda 
odbyli naradę, na której uchwalono wydać 
manifest do narodu francuzkiego, z oświad- 
czeniem, że „partja narodowa*, w dalszym 
ciągu prowadzić będzie walkę z obecnym 
rządem Rzeczypospolitej. Uchwalono ró- 
wnież obchodzić corocznie „Święto Cham- 
pigny*, dla upamiętnienia dnia 2 grndnia 
1870 r., w którym Boulanger odniósł ranę 
w walee pod Champigny. 


Pamiętniki Boulangera. 


Bruksela 7 października. Boulanger 
pozostawił pamiętniki, których ogłosze- 


Następn'e przystąpiono do załatwienia | niem zajmie się sekretarz Mouton. 


nia dawnej cukrowni w Tłumaczn 
czni właściciele ziemscy zobowiązali się u- 
prawiać ua swoich gruntach buraki, potrze- 
bne do fabrykacji: dotąd zapewniło sobie 


Aresztowanie. 


Wenecja 7 października. Dzienniki me- 
djolańskie donoszą, że aresztowano cały 
sztab włoskiego statku wojennego „Mare 
Antonio Colonna*, który onegdaj przybył 
z Suez do Wenecji. Bliższych szczegółów, 
zdolnych wyjaśnić zagadkową wiadomość 
dzienniki nie podają. 


Napad Indjan. 


Nowy Jork 7 października. Podlug na- 
deszłych depesz z Meksyku, napadli In- 
djanie w nocy na kolonje przez Niemców 
zamieszkałe 1 wymordowali 200 osób. 
Wysłano wojsko, celem poskromienia In- 
djan. 


Budapeszt 7 października. Minister 
skarbu przedstawi dziś Izbie poselskiej 
budżet na rok 1892. 

Halle nad Salą 7 października. Saale 
Ztg. donosi, że rosyjscy generałowie Za- 
botin i Jassukowicz ndali się do Pary- 
ża, aby tam czuwać nad wykonaniem 500 
tysięcy karabinów dla armji rosyjskiej. 
Nadto zamówił rząd carski w Hawrze zna- 
czną liczbę ciężkich dzial fortecznych. 

Konstantynopol 7 października. Am 
basador austro-węgierski baron Calice wrę 
czył sułtanowi na prywatnej audjencji por- 
tret cesarza Franciszka Józefa. Portret ten 
w naturalnej wielkości wykonał malarz 
artysta p. L/Allemand. 

Londyn 7 października. Pierwszy lord 
skarbu i przywódca Izby niższej Smith, 
zmarł wczoraj po poludniu. 

Paryż 7 października. Urzędowa nota 
potwierdza wiadomość, że francuzki mini- 
ster skarbu zgodził się na początku lipca 
na bezpłatne odnowienie przez rząd włoski 
listów rentowych. To zwolnienie od opłat 
stemplowych nie sprzeciwia się ustawie 
i było już niejednokrotnie na korzyść 
państw zagranicznych praktykowane. We- 
dlug doniesienia dzienników zyskały Wło- 
chy wskutek ustępstw Francji 2,000,000 
franków. 

Wiedeń 7 października. Usposcbienie 
gieldy zniechęcone. Akcje kreaytowe 282. 
Laenderbanku 198-75 Renta majowa 91:15. 
Renta zlota 103-90. 


Gospodarstwo, przemys? i bandel. 


* Przeszłego roku zawiązało się przy 
współudziale pp. Jahna, właściciela Tłuma- 
cza, Stanisława Szczepanowskiego i kilkn 
innych, Towarzystwo komandytowe „Hu- 
miński, Wolter i Spółka* z kapitałem za- 
kładowym 400.000 złr., w celu odnowie 
Okoli- 


nowe przedsiębiorstwo przemysłowe w ten 
sposób 1800 morgów pod uprawę buraków. 
Równocześnie Sejm uznając potrzebę takie- 
go przedsiębiorstwa, uchwalił wyasygnować 
tytnłem subwencji 30.000 złr. na wybnudo- 


wanie odnogi kolei żelaznej ze stacji Pała %- 
hicz do Tłumacza. Zobowiązań co do upra- 


wy baraków, dotrzymano prawie całkowi- 
cie, bo posadzono je już na 1600 mor- 
gach. 

Zbiory mają się zapowiadać bardzo po- 
myślnie. Mimo, że buraki. mogą zostać je- 
szcze kilka tygodni w ziemi, a tem samem 
polepszą się, wykazały dziś już robione 
próby w Tłumaczu, że morg wyda do 270 
cetnarów metrycznych buraków, zawierają- 
cych w sobie 12'3% cukru. Jest to rezul- 
tat, który przewyższa najlepszy stan cze” 
skich buraków w tym czasie, 

Tygodnik ekonomiczny pisząc o nowej 
cukrowni tłamackiej wyraża nadzieję, że bę- 
dzie ona miała 300 do 350 cetnarów ma- 
trycznych buraków do przerobienia, będzie 
zatem mogła wyrobić z tego najmniej 40.000 
cetnarów metrycznych cukru. Techniczne 


prowadzenie fabryki oddano p. Wolterowi, 
jednemu z najlepszych czeskich cukrowni- 
ków. Urządzenie fabryki jest jnż kompie- 
tuie gotowe, oświetlenie będzie elektryczne. 
Robota zacznie się z początkiem paździer- 
nika b. r. 


Kraków, 6 października. 
Pszenica10,50—11.70, Żyto 9.50—10.40 Jęczmień 


7.25—8.—, Owies 6.50 - 7.50, Grocu 10 — —12.— 
Tatarka 9— — 050, Proso 6.——7.50, Fasola 9.— 
12.—, Jarły 14,——16,—, Siano 
ma e 2.10, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.— 280, 
Jeja za kopę 1.40 -1.50, Masło za garniec, 3.50 -- 
3.15, Spirytns na 9>? tralesu sa he tolitr —.—— 
ą „—, Okowita na 800 tralesa za hektolitr —.—-— 
4 —. 


— —-2,60, Sto- 


Ziemniaki za hektolitr 2.80—8,—, 


100.000 i 50.000 złr. 1° * 


grane wielxiej praskiej loterji. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników, łe już 15 października na- 
stąpi ciągnienie. 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 

(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1l. 17, I-sze piętro. 
W lokala świeże odnowionym, 

z komfortem nmeblowanym, pomieszczone 

3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 

i zagranicznych. Bufet obficie zaopatrzony 

w dobór napojów i przekąsek rimnych. U- 
sługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpołndniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 
białej i dwie bułki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 
11 tej wieczór. 


Piwiarnia Dolieinska 


wraz z restanracją, urządzona z najwię- 
kszym komfortem otwartą została w dniu 
6 października 1891 r. w domu pod 1. 55 
przy ul. Grodzkiej w lokalu, w którym 
dawniej znajdowała się piwiarnia Schwe= 
chacka. 177(2-5) 


Wszelkie papiery wartosciowe, bankno- 


ge~ ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
korzystniejsza 


w krakowie, Rynek 1. 30. GHEE” Zlecenia 
liczenia prowizji. "933 2 i 


mi waraakami 


Kantor wymiany (lil c. K. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


KURJER POLSKI dnia 7 października 1891 r. 


Nr. 273. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt.. tłusrym drukiem po 
A ent Minimum reny ogłoszenia 25 cnt. 


Doniesienia rozmaite 


Domowy zdrowy wikt 


można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 


Nauka i wychowanie. 


Nauczycielka szkół wydziało- 


wych, poszukuje 
lekeyj przedmiotow szkolnych i rysunku. 


Ul. św. Gertrudy, Nr. 7, IL. p. IL. piętro. Warunki bardzo przystępne. 
ho Tj ZĘ: "WR "AERO YE r — M 

języka francuzkiego i niemie- wszelkich kostju- 

Lekcje ckiego z konwersacją, zbio- Nauki kroju mów w zakres to- 


rowe i pojedyncze, cena nader przystę- 
pna. Bliższy szezegóły ua mjejseu, ulica 
Batorego, 1. 1, II. p., od frontu, w go- 
dzinach od 3—5 popoładniu. 121(-7) 


Lekcje języka rosyjskie- 
go i angielskiego "że: 


przystępna. Wiadomość w Biurze dru- 
karni Wł. L. Anczyca,ul. Kanonicza, 
na I. piętrze. 


alety damskiej wchodzących, jako to : sta- 
ników, żakietek, dolmarów. rotund itd. 
oraz ubrań dla dzieci, udzielam podług 
najnowszego i najpraktyczniejszego sy- 
stemu: Ludwika Łatkiewioz, Wiślna I. 4, 
l-sze piętro. 


Pianino do sprzedania, bardzo tanio, 
Można je oglądnąć od godziny 2 do 8. 


na prawo. 


41 :(11-7) 


| aka: włoskiegu języka, udziela ©- 


Lekcje gzaminowany narczyciel. Bliż- 


sza wiadomość w Administracji do 
jera Polskiego“. 42 (l-t 


ora tal - 1 BE p 
poszukuje 

Słuchacz filozofji ” jekcyj. 
Wiadomość w Administracji „Kurjera 
Polskiego. 358(3-4) 
mazyki na forge- 


Nauczycielka pjanie, udziela le- 


kcyj w domu i za domem, pod przystę- 
premi warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziną popoładnia u wła- 
śoteiela domu ul. Długa l. 17.  383(23-7) 


Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


udziela pedagog z kilkoletnią pra- 
cji ktyką. Adr. w Administracji „Kur- 
jera Polskiego”. 231(65-7) 
Posady i prace. | 
z handlu ko- 
Młody pomocni rzentego, win 
i delikatesów, poszukuje posady od 1-go 
października, Łaskawe oferty pod adr.: 


z ul. Mikołajskiej 26, na ul. Wiślną 4, 


boty podług najświeższych żurnali pa- 
ryzkich i wiedeńskich, szybko, z elegan- 


ka ja Wiślna 4, I iero. 


Wyżeł młody, 


do 


Krakowa I piętro, u woźnego Matensza. 
358(40-t) 


firm: Schweighofer, 

Fortepiany Gennossenschaft, Wo- 

paterny i Proksch, przegrane, są do na- 

bycia w Składzie "fortepianów B. Gabry- 

elskiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory. 
387(2E-Py 


Lokale. 


Pokój 


R. Z. post rest. Kraków. 310139-7) |1. 10, L P. 420(5-7) 

RZEZ WRONA GRO 000000000 
muzy z uche i widne, na 

Nauczyciel domowy ;u.|Dwa pokoje iiis ur tate że 


z fachowem wykształceniem pedagogi- 411(12 ?) 
cznem i znajomością języków, zaopatrzo- 


ny w chlnbne rekomendacje, poszukuje na 1 piętrze, 


miejsca. Bliższe szczegóły w Admtln. Dwa pokoje ulica Siemirackiego, 
„Kurjera Polskiego -, pod lit. L. J. 1. 4, są do wynajęcia, zaraz za prayata 
423(3-4) 


47 p ik pną ceng. 


POOG 


K2SZCZSZCZE STSZ5Ł3Ł5% PISI 


Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 


Ksi iątk 
sięga pamiątkowa 
100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, 
zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ. 
Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu- 
cji (Kołłątaja, Staszyca, hisk. Krasińskiego, Trembeckie- 
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 
gółowsze dzieje uchwalenia Konsty tueji. 
Tom II-gi zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 
rjały z rękopisów XX. Czartoryski h, archiwum m. Kra 
kowa i prywatnych, e) szczegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza- 
wie, Poznańskiem i Galicji. 


Cena dwóch wielkich tomów 8 zir. G6© cnt. 
ADRES WYDAWCY: 
K. i Kraków Szewska 15. 


1649 
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róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. 
Skład płócien i bielizny stołowej 


Oraz 
szwalnia bielizny gotowej. 


Poleca dla panów: 
Wszelką bielizną męzką z najlepszych materjalów zrobioną, po ce- 
nach najprzystępniejszych. Koszułs po 1:50, 1:80, 2*—, 2:25, 2-50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rekawiczki N i0 p. 


Przy większym zakupnie rabat. 1047(72-7) 


i 
$ 
j 


SKLAD FUTTER 
Fr. Chęcińskiego 
w Krakowie. przy ul. Grodzkiej 18, I. piętro dom z 2 balkonami 
Na wyst. kraj, Krak. w 1887 r, odznaczony medal. srebrn. państw. 


Utrzymuje własnego wyrobu wieki wybór futer męzkich i 
E} damskich, miejskich i do podróży, futezanych kolnierzy, zarękawków, 
czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fun- 
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się 
K kuśnierskiego zawodn, która wykonuje starannie i sumiennie, na ezas 
£9 oznaczony, po najnmiarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód 
od r. 1872-go, poeniebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną (58 
pracą, zjednałem sobie ogólne zaufania swej klienteli. Postanowiłem 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, 


uszanowaniem Fr. Chęciński. 
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1568(3-3) 


czarne, mało używane, jest 


przy ul. Studenckiej, l. 7, parter, drzwi 


z*I*I*rIe1*I+1*1I*1: 


Pracownię sukien sx 


oraz ubiorków dziecinnych, przeniosłam 


pierwsze piętro i wykonuję wszelkie ro- 


cją 1 po cenach umiarkowanych. Ludwi- 


acjachećnej rABy. 
sprzedania, 
Wiadomość w Kasie Oszczędności miasta 


kawalerski, duży, da wynaję- 
cia Zaraz. Ul. św. Sehastjana, 


= milk wam. ar Wc 
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J. A. RUDOLF W KRAKOWIE, $! 
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XLN 30330 ICIC ICICI ICCC 200020 ECNE 
== J ÅN Mattus KORDECKI 


IE rak óv, 
20% ulica św. Anny, (hotel Victorja). % 


NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


FORTEPIANÓW i PIANIN x 
używanych i nowych. 

Na fortepiany wyżej 30@ złr. gwa- 2 

rancja 16 letnia. Każdy nowy instru- Ż 

ment może być w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. 22 

Ceny bezkonkurencyjne. 236' 6)-?) % 

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. % 


Od lat 20 istniejąca w hotelu Zorża. 
Sprzedanych Raszyn 13.000. 


"E4 


65 
j. k 


Rynek 25. 


30 
BALIC 


ówką 10'/, tanie 


Kraków 


maszyn do szycia 


nożne 


mechanik i specyalista ~ 


ześłJW 


sera reczne od 28 do 48 Zir. 


Sing 
n 


EE” got 


Największy wybór 
L] 
JỌ 
Lwów . 
Hotel Żorza 


Zastępuje fabryki maszyn do szycia 


Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmann, 


fala) Ta 


i: 


Berlin. — - Dürkopp & Co., Bielefeld. 
p" R - W ERN 


EE ż Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró- 
CET. ży i artykułów do pisania 

RZA - 

i £ S, WIERUSZ - NIEMOJOWSKIEGO 
E zĘ > razów, Sukiennice 1. 26. 

5 2$ ? Poleca tutki (gilzy), niekiejone, własnego wyrobu niezrównanej dobro cl. 
s3* + BAF 100 sztuk od 12 centów "UW$ 
m ta Zlecenia zamiejscowe —- odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od- 
32 ? biorze 5000 koszta transportu ponosi iabryka. 1551(23-?) 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 


iogłoszeniado plaKatowzania 


przyjmuje i ekspedjnje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. Il. 106(686-7) 


PATA - WR”. E- 


KEK CIB| CZE CERA Ta -1> DRESS 


i. 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


FEFabryke« Parowa 
Qykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
e. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


Wyrabia 7 produktu surowego. własnej plantacji | wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
paotwem części pożywnych, tndzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudetkach (szi:dJadkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wy borową. 
Kawę żołędziową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyżstające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospod ' ie nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciom prze- 
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w poyieraniu i 
roz, wa tchnianiu wytworów moich. 56(137-?) 


== Do nabycia we wszystkich handlach "qgpg 


ROG ZEM 2.00000660060900060020000009 


Spólnika!! 


nv się z odpowiednim 
kapitałem do otwarcia 


Litografji i Drukarni 


w Krakowie. Koncesja i częścio- 
we urządzenie jest już w po- 
siadaniu. Oferty uprasza się 
nadsyłać pod napisem „Lito- 
grafja i Drukarnia* do "Adm. 
| Polskiego“.  1772(4- e 


ma 
LO 


DODOOOOOOOO EZ 
PRACOWNIA 


SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH, 


jakoteż dziecinnych, 


FELICJI ŚWIĘTNICKIEJ, 


Grodzka Nr. 1, I. p. 


Roboty wykonują się podług najśwież- 
szej mody, po cenach przystępnych. 
1465(10 10) 


W Zakładzie kąpielowym 
h Rymanów, 


| jest z wolnej ręki, pod korzy- 
keu warunkami do sprzeda- 
nia 


[dom drewniany, 


y nowy, o 12pokojach. 


Wiadomość w Zarzą- 
dzie. 1782(2-4) 
Tes | E ~ f- o W 
Adada S 


Parcele budowlaneż 


$ są do sprzedania, za ogrodem 4 
> 2 strzeleckim w Krakowie, przy $ 
$ nowo otworzonej ulicy Topolo- $ 

+ wej. Bliższej wiadomości udzie- Ż 
+ (+3) Sławkowska, Nr 10. 


+ la Dr. HAJDUKIEWICZ, ulica è 
1781 © 
43000200000000 0000000000 


+ 


Kraków, ul. Grodzka l, 8, I p. 
odbywszy na wydziale lekarskim Uniw. Ja- 
giell. nstawą przepisane nanki i złożywszy 
z celującym postępem tak teoretyczny jak 

i praktyczny egzamin 
ZPOŁOŻŁNICEL Wa 


udziela Paniom podczas całego przebiegu 
słabości, umiejętneji starannej pomocy. Ró- 


wnież mając na ten cel odpowiednio urzą- | 9 


dzone mieszkanie, przyjmuje u siebie Panie, 

pragnące odbyć słabość bez rozgłosu, za- 

pewniając im troskliwą opiekę i najwieksze 
wygody 1716(4-10) 


| APLEPSJA | 


Jierpiący na kurcze i ner- 
wy, znajdą pewne uzdrowie- 
nie, według jedynej i tysiąc- 
krotnie wypróbowanej meto- 
dy. Leczenia listowne po 
przesłaniu sprawozdania. Ta- 
kowe należy adresować ze 

znaczkami zwrotnemi. 


OFFICE SANITAS 


54, Boulevard de Strasbourg 

PARIS.  1v68(2-12) 
ac 2 ACE AŃ 

102000C00400000000 DOD 


$ Pokój frontowy duży 


£ z całodziennem utrzymaniem, $ J 


przy ulicy Karmelickiej, 8 
2 Nr. 17, na I. piętrze, zaraz 
do wynajęcia dla pp. aka- 
demików Bliższa wiadomość 


u odnajmującego. 175 (5?) 


e 
0090030068 100009050000080 
 oódddóddó kódaóó, 


F. GEMBRONOWICZ $ 


majster szewski, 


w Krakowie, ul. św. Tomasza, 
1 21, filja ul. Florjańska i. 15. 
$ poleca obuwie damskie od $ zir. 
+25 cnt, męzkie od 4 złr. %% 
ent. i wyżej, dziecinne Z najle- 
pszego materjału. Reparacja ta- 


nia obuwia i kaloszy. 
15: 6(24 ?) 


929744 


+00. © 922000000000006 


$ 


e|przy ulicy św. Anny Nr. 5, 


a || 


jz ULICY SZEWSKIEJ 
< przeniesioną została 


] Prywatny kurs H 


robót ręcznych kobiecych, 


a mianowicie: 


białego szycia, haftu i koroukar 
stwa, rozpoczynam w tym roku z 
dniem -go października. Lekcje od- 
bywać się będą we środy i soboty 

popołudniu. 17891 5) 


Kornelja Mayerberg, Basztowa, 27, II. adi: 


DRUKARNIA 


A. Koziańskiego 


na rog 


ulicy Karmelickiej: 


do domu W-go Goetza. 


EEANN 


my 


Pinta 


ai arnia zaopatrzona wMi||o pięciu oddziałach, z oso | 
goowe maszyny, które będą | | ŻE wchodem, zaraz dż] 
poruszanemotorem gazowym, wynajęcia. 1191(1-3) ; 
w najnowsze kroje czeionek Zgłoszenia w Admin. 


 itd., jest w stanie odpowie- 
dzieć najwybredniejszym wy- 
maganiom P. T. Publiczno- 
ści i ręcząc za druk piękny | 
fi szybki, przy cenach umiar- 
ea 1767(3-5) 


„Kutrjera Polskiego“. 


Fotograficzne studja 


modelowe. 


Bogato zaopatrzona czytelria w dziełą nic- 
mieckie, franenzkie i angielskie. Katalogi 
trancazkie i angielskie po 16 cnt. Posyłki 
pióbne każdej wysokości, A. Dieokmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone po 10 cnt. 1610(19-4 ) 


EAEE. 


_NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY. | 


Pracownia kapeluszyć l 


oraz 


MAGAZYN MÓD | 
Marji Popowicz- żej 


| 
jk 
W KRAKOWIE, 
Plac MLarjacizti, 
poleca wielki wybór 
KAPELUSZY JESIENNYCH IZIMOWYCH £ 
modele wiedeńskie. 
Przyjmuje również kapelusze do prze- | 
robiania i odświeżania. 

Ceny umiarkowane. è 
Park krakowski 
przy sprzyjającej pogodzie 
w Środę, Sobotę i Niedzielą 

odbędzie się (8 


am minami 


Mężczyzna 


w sile wieku, potrzebuje zatrudnie: 
nia, do nadzoru, sprzedaży, i t. p. 
na żądanie może ziożyć małą kaucję. 
Wiadomość: Plac Matejki, Nr. 6, 
drzwi Nr. 2, na parterze. 1774(2-8) 


a Kamienica dwupiętrowa 


; w śródmieściu, położona bli- 
z £ zko Rynku gł., jest do sprze- 
gora, Pośrednietwo wyklu- 
a czone. Wiadomość przy ul. 
a Wolskiej, Nr. 19, I i 


1763(4-5) 
kowwowiwwoswai 


‘KUCHNIA POLSKA 


wraz z Kawiarnią 


poleca 


Śniadania, obiady i kolacje 
czysto, zdrowo, smacznie 

i n> maśle prny rządzone. BE" Dla Panów 

Abonentów ze znacznem ustępstwem. "GRĘ 

Dziękując za dotychczasowe okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P, T. Pu- 


b iczności. 3 
1749(10 10) Józef Bielawski. 


go mA O En. R iia CD a OM D 
Adres : 


Handel korzenny i 
dne ręki tanio do sprze 
Wolska, 1. 17, Kraków. 


= 


KONCERT 


Muzyki wojskowej. 


INTERNAT 
SIÓSTR NAZARETANEK 
przy ulicy Warszawskiej Nr. 15. 

przyjmuje 1530(10-10) 
PANIENKI 


nczęszczające do szkół publicznych, 
a mianowicie seminarjum. zapewniając 


im troskliwą opiekę i pomoc w na- y 
<A 


przy głównej ulicy, z powo- 
dania. ) 
i 


fdów  familijnych zaraz z 
J. Frye, ulica Ð 
WWW WG WYWWWWÓWW 


Gdy mi potrzeba inse- 
rować 14. (104-2) 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Contr, Biuro Ogłoszeń 


Lwów, Kopernika Ti. 


ukach, Liczba miejsc ograniczona 


e Lekcje tańców. lal 


W bieżącym miesiącu rozpoczęła 
nowy kurs 


LEKCYJ TAŃCÓW 


Józefa Ekerowa 


w Krakowie 
Plac Szczepański 1. 9, I. piętro. 


Osobne godziny dla dzieci, 


Rok założenia 1536. 


MAGAZYN 


[HENRYKA SCHWARZAĘ 


W Krakowie, t6: (6 6, | 


Materjały historyczne 
(niedrukowane) 
przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863, a mianowicie ' 
Fr. Bacciarellego, nadworne- 
go malarza Stan. Aug Fo- 
niatowskiego; w listach rodziny 
LESSLÓW : 
architekty nadwornego tego) 
króla, Józefa, bndowniczego m. 
Wyrszawy i Stanisława, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie- 
dnie dokumenta ma do 
octstaąapieomia.. 
Bliższa wiadomość w Admi- 
nistrzcji „Kurjera Polsk.“ 


oleaa po cenach fabryczoych 


ù Płótna, Szyrtyngi, stołową i 
bieliznę, ręczniki, chustki 
do nosa i t. p. również : | 


T Chustki, Echarpes, Pledy, | 


al w 


Kołdry, Kapy, Dywany, 
Chodniki, Firanki, Poń- 
czochy, Skarpetki i t. d. 
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Gatunki wyborowe. 
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